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Zeszyt obecny kończy rocznik 
siódmy naszego wydawnictwa.

W  roczniku VIII obok dokończe­
nia <rD \ieł św. Franciszka, i dalszego 
ciąguFiorettów, oraz nauk O. Schoup- 
p e ’go: O śmierci, umieszczać będzie­
my liczne i cenne prace osób życzli­
wych naszemu wydawnictwu, czu­
jących potrzebę takiego małego pi­
semka religijnego, któreby, pod 
sztandarem św. Franciszka, niosło 
rodzinom chrześcijańskim pokarm 
zdrowy a urozmaicony.

Prosimy więc wszystkich ludzi do­
brej woli o rozszerzenie wiadomo­
ści o „Echu“ i popieranie go pre­
numeratą, tak niesłychanie niską.
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0 wierze i łagodności św. Antoniego.
Każdy święty nie z czego innego na więk­

szą zasługuje chwalę, jak z wiary, będącej 
źródłem naszej sprawiedliwości i początkiem 
wszystkich dobrych uczynków. Cnota wiary 
jaśniała w św. Antonim zaraz od pierwszych 
lat życia; ona była dlań korabiem, który 
jak Noego od potopu, tak św. Antoniego 
wybawił od zepsucia świata. Napróżno czart 
usiłował wpędzić go na skały, aby rozbity 
utonął. Zasłon iony tarczą wiary, zawsze wy­
chodził zwycięsko z potyczki i odpierał 
wszystkie napaści nieprzyjaciela zbawienia 
swego. Nauczony wiary św. od rodziców, 
ćwiczył się w poznawaniu Boga i najświęt­
szej woli jego. Oddany do szkół, zatapiał 
się najpilniej w znajomości Boga; a wie­
dząc, iż nosi skarb łaski w glinianem , na­
czyniu, troskliwie unikał wszelkiego niebez­
pieczeństwa i wszelkiej do ostudzenia wiary 
sposobności. Prócz szkoły przeto i kościoła, 
miejsc ulubionych, nigdzie go nie widy­
wano. Nie dogadzał ani próżnej ciekawo-

V ❖
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ści, ani zachceniom ciała, gardził zabawami 
rozpraszającemi ducha, a karcił i w niewolę 
podbijał niewinne ciało swoje. Modlitwa, 
post i umartwienie były jedyną, jego zaba­
wą. Lecz to były dopiero wstępne kroki 
jego żywota świętego. Wiara jeszcze więcej 
dziwnych w nim uczyniła rzeczy. Schro­
niwszy się za mury klasztorne, aby wyłą­
cznie pracować na zbawienie duszy swej, 
nietylko stał się wnet wzorem dla swych 
braci zakonnych, lecz taką opromienił go 
Bóg chwałą, że go wysłano, aby niósł świa­
tło prawd bożych pośród wiernych i nie­
wiernych. Z wytężonem w chwałę bożą 
okiem i z wiarą przenikającą całą jego isto­
tę, z taką gorliwością opowiadał naukę Ko­
ścioła, że pomimo przesądów i uprzedzenia 
ku prawdzie, chętnie go słuchano. Okazał 
się bowiem opowiadaczem czystym , um iar­
kowanym, miłującym, a przecież gotowym 
stać się ofiarą wiary i religii. 0  nim mo­
żna równie, jak o wielkim narodów apostole 
powiedzieć, że trudy, prace, czuwania, po­
sty, potwarze, krzywdy, zasadzki i prześla­
dowania były cechą jego apostolstwa.

To wszystko z taką cierpliwością znosił 
nasz święty, iż nawet najbardziej zaślepieni 
i najzatwardzialsi nie mogli się oprzeć jego 
wierze, zasilanej niezrównaną cierpliwością. 
A tak stało się, iż posłany między wilki,

 SH
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przemienił' ich na baranki. Odstępowali więe 
od błędów swych, rozstawali się z przesą­
dam i, a rozmiłowali w prawdach bożych 
i poddawali się pod słodkie jarzm o Chry­
stusowe. Radował się Kościół św. i weselili 
się aniołowie z powrotu zbłąkanych na drogę 
prawdy i żywota, z nawrócenia grzesznych 
do pokuty i cnoty. Antoni św. nazwany 
przez Papieża, słuchającego nauk jego: arką 
przymierza jak też przez patrzących na cu­
downe prac jego skutki: młotem serca kru­
szącym, pełen skromności i pokory, tych ro­
dzonych cór wiary świętej nie przestawał pow­
tarzać: „ N i e  m n i e ,  P a n i e ,  a l e  i m i e ­
li i o w i T w e m u  d a j  c h w a ł ę ! “ Taka 
była wiara św. Antoniego 1 wiara szczera i 
gorąca, wiara żywa i żarliwa, bo szukająca 
jedynie chwały bożej i zbawienia dusz, a z zu- 
pełnem  zaparciem siebie!

Przejdźmy teraz do drugiej cnoty błysz­
czącej w życiu św. Antoniego, którą była: 
anielska łagodność.

W ierny uczeń Chrystusów św. Antoni, 
nietylko ogłaszał gorliwie naukę Jego, ale 
też sam wykonywał ją  sumiennie i serde­
cznie usiłował, aby żywot boskiego mistrza 
w nim się odzwierciedlał. Stąd też mógł za Pa­
nem Jezusem  powtórzyć o sobie: „przypatrz­
cie się mnie, iż jestem  pokornego i cichego, 
serca, “ jako też zasłużył sobie na pochwałę,

t
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jaką Duch św. daje Mojżeszowi: iż  b y ł  
m ą ż b a r d z o c i c h y  n a d  w s z y s t k i e  
l u d z i e ,  k t ó r z y  m i e s z k a l i  u a  z i e ­
m i. Anielską łagodnością przyciągnął do 
siebie największych nawet grzeszników i 
pozyskał ich dusze dla Boga i nieba. P a ­
trząc się na św. Antoniego w postępowa­
niu z grzesznikami, mamy przed sobą obraz 
ojca marnotrawnego syna który rzuca się 
w objęcia tego straconego młodzieńca, łzy 
swoje miesza z jego łzami i dziwnie z nim 
się pieści. Lecz nie sądźmy, żeby grzeszni­
ków jednał z Bogiem i rozgrzeszał, nie wy­
magając od nich odmiany życia, nawrócenia 
i godnych owoców pokuty. Takiej łagodno­
ści zapewne życzylibyśmy sob ie ; taka atoli 
łagodność jest zabójstwem i prawdziwem 
okrucieństwem, podkopywaniem Ewangielii, 
niszczeniem religii, i gubieniem dusz, odku­
pionych przenajdroższą krwią Chrystusową. 
Św. Antoni dalekim był od takiej łagodno­
ści. Zniżał się wprawdzie przez miłość ku 
podnoszeniu grzeszników z upadku, lecz nie 
upadał z nimi, czyniąc się wspólnikiem cu­
dzych grzechów, przez ślepe pobłażanie. Sta­
wał się wszystkiem dla wszystkich, nie aby 
im pozwalał gnie w błocie, lecz aby wszyst­
kich przywiódł do Chrystusa. Dobry ten Sa­
marytanin wlewał oliwę współczucia i wino 
poprawy w serce napadniętych od zbójców,
I w

  --------------------------
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Twłasnych skłonności, żądz i namiętności, 
jak i od zbójców piekielnych i ich po świę­
cie rozsianych pomocników. Nie obciążał na­
wracających się ciężarami nieznośnemi, ale 
i nie uwalniał nikogo od noszenia krzyża, 
umartwienia ciała, unikania występków i po­
wściągania namiętności. Łatwemi czynił drogi 
przykazań bożych, nie przedłużając ich, lecz 
równając trudności, jakie świat pokładł w za­
chowaniu bożego zakonu. Są święci, których 
życie sprawia w nas podziwienie, ale do 
naśladowania ich nie znajdujemy w sobie sił, 
ani powołania; są oni podobni do bystrych 
potoków, bo zostawili po sobie wielką sławę 
i zadziwiające cnót wylewy. W św. Antonim, 
chociaż nie jesteśmy przyodziani sukienką 
zakonną, chociaż żyjemy na świecie w roż­
nem  położeniu, wszystko możemy naślado­
wać, bo był nakształt cichej i spokojnej 
rzeki, co z cichym szmerem toczy swTe wody. 
Idźmy więc za przykładem św. Antoniego, 
przejm ijm y się żywą wiarą, a ona zrodzi 
w nas gorącą miłość i płynącą z niej aniel­
ską łagodność, pełną pobłażliwości, a prze­
cież nieugiętą w przestrzeganiu praw a bo­
żego.

Wiara jest najzupełniejszem przyjęciem ca­
łej nauki św. Kościoła katolickiego. W iara 
św. przemawia do każdego nieuprzedzonego 
rozumu, bo jej twórcą i poręczycielem jest
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TJezus Chrystus, Bóg wcielony. Stąd słusznie 
mówi Tomasz św.: „ J e ż e l i  C h r y s t u ­
s o w i  B o g u  w i e r z y s z ,  c ó ż e ś  w i e l ­
k i e g o  u c z y n i ł ? "  Najpewniej przekonamy 
się o boskości wiary naszej, jeżeli ją sumien­
nie wypełnimy, bo wtedy doświadczymy na 
sobie, że ona uzacnia i uświęca duszę nasze, 
że daje pokój i błogie, z żaliłem  innem 
niedające się porównać uczucie, uczucie 
szczęścia. Użyjmy tego najpewniejszego i zba­
wiennego środka i wypełniajmy ściśle wolę 
bożą, bo wiara bez uczynków nie zbawi nas. 
Jak nie ma istotnej cnoty bez wiary, tak 
też nie ma wiary bez cnót. Dziękujmy za­
tem Bogu, że nam dał św. Antoniego za 
opiekuna i orędownika, którego żywa wiara 
i cnoty świecą ciągle przed oczyma naszemi 
i prośmy Ojca niebieskiego o łaskę, abyśmy 
statecznie szli za przykładem św. Patrona 
naszego. Jeżeliśm y dotąd z ułomności grze­
szyli, poprawmy się, czyńmy pokutę, a św. 
Antoni, który z anielską łagodnością obcho­
dził się z grzesznikami, przychyli ku nam 
zmiłowanie boże.

M odlitwa o pom nożenie w iary.
Podobało się, Tobie, o Boże! sławić imię 

św. Antoniego. Upływają wieki po wiekach, 
a każdy z nich przekazuje następnem u świę-

Y
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tośe jego życia. Wiem, o Boże! że wiara św. 
jest rodzicielką wszystkich cnót i jako słońce 
oświetla drogę zbawienia, okazując Boga 
i wszystko, co się do Jego chwały odnosi. 
W kim jednak, jeżeli nie w św. Antonim 
tę wielką cnotę podziwiać się godzi? Pocho­
dnię tę gorejącą wiary żywej niósł św. po­
średnik nasz i opiekun, Antoni, sługa boży, 
aż do ostatniej chwili życia, nią oświecił 
nieumiejętnych i niewiernych, serca grzesz­
ników zwrócił do Boga, sm utnych pocieszył, 
biednych nauczył w cierpieniu kochać Boga. 
A c h ! jakże pragnę, aby wiara św. coraz 
więcej wzrastała w sercach naszych. Z nią 
słodko schodzi życie, ona uczy być ukrzyżo­
wanym z Chrystusem i bezustannie z Nim 
i dla Niego umierać, a pełnością pociechy 
i zbawienia darzy serce w ostatniej chwili 
życia. ' Proszę cię tedy, Boże, przez pośre­
dnictwo św. Antoniego, spraw, niech zawsze 
uznajemy za prawdę nieomylną, czego nas 
Chrystus usty św. Kościoła katolickiego nau­
cza. Niech światło wiary św. oświeci cie­
mności, które zalegają w duszy i niech usu­
nie wszelkie, nawet najmniejsze, powątpie­
wanie, jeżeliby kiedyś w nas powstać miało; 
niech usposobi serce nasze do poświęcenia 
wszystkiego dla Ciebie. Niech coraz lepiej 
poznamy doniosłość sumiennego spełniania 
obowiązków religii św. i zawodu naszego,

I
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a tarczą wiary św. zasłaniamy się przed 
licznym zastępem wrogów zbawienia. Po 
życiu zaś tem ziemskiem, dozwól nam, Panie, 
w światłości wiekuistej oglądać Ciebie i to 
wszystko, co dziś zakryte jest przed oczyma 
naszemi. Amen.
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M odlitwa o zgadzanie się z w olą Boża.
Wielkiemi łaskami ubogacony, blaskiem 

cnót jaśniejący św. Antoni Padewski, ozdobo 
Kościoła i ziemi aniele, zanieś przed tron 
Boga tę korną serca mojego modlitwę. Śród 
ucisku i niedoli, gdy serce zbolałe pociechy 
żąda, niech umocnieniem i spokojem moim 
będzie: zgodność z rozporządzeniem najlep­
szego Boga. A c h ! pragnę, pragnę pojąć 
i ocenić należycie wartość tej cnoty, co  nas 
do Serca Bożego zbliża. Te krótkie wyrazy: 
„ n i e  m o j a, a 1 e T w o j a  n i e c h  s i ę  s t a ­
n i e  w o l a ' ,  albo : „n i e j a k o j a e h c ę, 
a 1 e j a k s i ę T o b i e, B o ź e, p o d o b a, t a k 
u c z y ń  z e  m n ą “, ileżby wniosły do mej 
duszy prawdziwej pociechy i jak liczne na 
żywot wieczny zjednałyby mi zasług i! Bóg 
każe stąpać po drodze cierni, a serce — 
wzdryga się przed cierpieniem. I  codzień 
proszę o ulgę w niedoli. O uproś mi, św. 
Antoni, niech, jako ty, zawTsze i wszędzio 
uwielbiam sercem i usty dobroć Boga mego,



* który podając rai kielich goryczy, pragnie, 
by dusza moja ku pożytkowi swemu przy­
jęta ten dar niepojętej jego dla mnie miło­
ści. O Boże d ro g i! przez przyczynę św. A n­
toniego błagam cię, spraw niechaj serce 
moje powtarza bezustannie te słowa: „ c z y ń ,  
P a n i e ,  z e  m n ą ,  c o c i s i ę p o d o b a; j a 
z a w s z e  b ł o g o s ł a w i ć  b ę d ę T o b i e, 
b o  n i c z e g o  n i e  p r a g n ę ,  p r ó c z p o d- 
d a 11 i a s i ę  z u p e ł  n e g o  r o z p o r z ą ­
d z e n i u  T w e m u. Amen.

-  715 -
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P ro ś b a  o d u c h a  m o d li tw y .
Sercem czułem uwielbiamy cię, Boże) 

w słudze Twym, a naszym opiekunie św. 
Antonim, apostole modlitwy. Któż bowiem 
jak nie Ty, o B oże! ubogaciłeś go tą łaską, 
iż bezustannie podnosił do Ciebie serce swoje! 
Dziś ten wielki święty modlitwą swą uwiel­
bia cię w krainie wiecznej radości i skłania 
miłosierdzie twoje ku wiernym Twym bojo­
wnikom, walczącym w sprawie Twej czci 
i chwały. Daj nam. Boże, broń do tej cięż­
kiej wałki, abyśmy w i e r n e  m p o t y k a ­
n i e m  p o t y k a l i  s i ę  i z a w o d u  s z c z ę ­
ś l i w i e  d o k o n a ć  m o g l i ,  d l a  o d z i e ­
d z i c z e n i a  w i e ń c a  n i e ś m i e r t e l n e j  
c h w a ł y ;  daj nam dar modlitwy. Niech 
przez modlitwę łączymy się z toba, zwał-

(gK--------- -------------------------------------------
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"czarny wszystkie pożądliwości i pokusy i wy­

jednujemy sobie i bliźnim naszym pomoc 
skuteczną w sprawach doczesnych i wiecz­
nych. Daj, Boże, abyśmy modlili się nabożnie, 
oddalając wszelkie roztargnienie. Wlej w serca 
nasze ufność świętą, że próśb naszych nie­
godnych prędzej lub później łaskawie wy­
słuchasz. Umacniaj nas, abyśmy, pomimo 
najcięższych doświadczeń, wytrwale Twojej 
litości nad nami błagali, a tak spraw, aby 
duch modlitwy uświęcił wszystkie uczucia, 
myśli i sprawy nasze. Niechaj codziennie 
wielbimy Twą nieskończoną dobroć, świętość 
i spraw iedliw ość; niech bezustannie dzięku­
jemy Ci za wszystkie dary i ze skruchą wy­
znajemy przewinienia nasze przed obliczno- 
ścią Twoją. Niech Twej opiece polecamy 
Kościół i jego potrzeby, Namiestnika Chry­
stusowego z całem duchowieństwem i Kościół 
cierpiący w czyscowych upałach. Amen.

W estchnienie do św. Antoniego.
Święty Antoui — Przykładzie cnót!
Prowadź do Boga możnych i lu d ;
Wyjednaj siłę do świętych spraw.
Od chwiejnej woli swą prośbą zbaw.
Niech na twe modły, Jezus, nasz Pan,
Uleczy duszę z grzechowych ran,

, I poda świętej opieki dłoń.



— 717 —

ł Gdy grozi duszy rozpaczy ton.
Ucz nas, Patronie, wszelakich cnót,
Co wiodą duszę do rajskich wrót,:
Tej wiary świętej, co dzierży tron 
Cierpieli i błogim uczyni skon.
Nadzieję świętą wybłagaj nam,
Niechaj pukamy do łaski bram ;
Niech miłość Boga ożywia nas 
Przez cały ziemskiej pielgrzymki czas. 
Byśmy wstępując w Twój życia ślad 
Zwalczali złudny i wrogi świat.
Ucz kochać bliźnich, jak każe Bóg,
Niech nie zna serce, co to jest wróg,
Niech jak przystoi na ucznie cne 
Osuszym chętnie sierocą łzę.
A gdy nadejdzie ostatni dzień,
Boleść i smutek w radość nam zmień,
1 wyproś skruchę, by dobry Bóg 
Przebaczył licznych przewinień dług.

Ks. Franciszek Sal. Jenkner.
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Miłości Boże,
W serca pokorze 

Przed Tobą klęczę.

I skruchy pieniem,
Ducha westchnieniem,

Zbolała jęczę.

Litości Panie,
Usłysz wołanie,

I żalu dźwięki.

Skrusz win kajdany,
Zlecz grzechu rany 

Krwią Twojej reki.

Młodości skwary
I uczuć żary,

Marnej przeszłości

Tkwią udręczeniem
I łez strumieniem 

Teraźniejszości.

 i---------
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Wszeclicudów Mocy,
W cień grzechu nocy 

Wioń łaski zorze.

I wzbudź z nicości 
Mej nikczemności,

Pokuty morze.

Życiem zbłąkane,
Walką stargane,

Serce bez woni.

W żalu goryczy,
Wzywa słodyczy,

Zbawienia toni.

A duch się korzy,
Oddźwięki mnoży,

Pieśni pokutnej.

I skruchy fale 
Wnoszą żale,

Niewoli smutnej.

Boleści siła,
Serce przybiła 

Do tronu Krzyża.

A światło jego 
Do dusz Sędziego,

Zbłąkaną zbliża.
w

— —   —   —  ->•:<*
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Więc, z wic ciemności,
Pieniem żałości,
Do Ciebie, Boże,

Wspomnieniem drżąca,
Dziś bolejąca,

Nucę w pokorze!
17. VI. 90.

M . O. S.

— —
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FIORETTI
czyli

Kwiateczki świętego F r a n c i s z k a  z Assyźn
K ronika średniow ieczna.

(Ciąg dalszy, patrz: „Echo11 Nr. 11, z r. b. str. 665.)

R O Z  D Z I A Ł  XXXVIII.

Jak Święty Franciszek poznał, że brat Elijasz 
był potępiony i że umrze po za obrębem 
Zakonu. Jak następnie, na żądanie owego 
brata, okazał gotowość zaniesienia modli­
tw y  do Jezusa Chrystusa, która została 

wysłuchana.

Święty Franciszek, znajdując się w towa­
rzystwie brata Elijasza, w jednym z konwen­
tów Zakonu, otrzymał objawienie, że brat 
ten został potępiony i że umrze bez po­
ciechy religijnej. Od tej chwili uczuł dla 
niego taką antypatyją, że nie mógł wcale 
z nim mówić i skoro zobaczył go idącego
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n a p r o s t  s i e b i e ,  s t a r a ł  s i ę  w s z e i k i e r n i  s p o s o ­
b a m i  u n i k n ą ć  s p o t k a n i a .  B r a t  E l i j a s z  w k r ó t c e  
t o  s p o s t r z e g ł ;  z r o z u m i a ł , t e d y ,  ż e  j e s t  w  n i m  
c o ś ,  c o  s i ę  n i e  p o d o b a  Ś w i ę t e m u .  C h c ą c  p o ­
z n a ć  p r z y c z y n ę  t e j  z m i a n y ,  p o s z e d ł  j e d n e g o  
d n i a  n a  j e g o  s p o t k a n i e ,  a  w i d z ą c ,  ż e  i  t e r a z  
p r a g n i e  g o  o m i n ą ć ,  z a t r z y m a ł  g o  s i ł ą  i z a ­
k l ą ł ,  a ż e b y  m u  p o w i e d z i a ł ,  d l a c z e g o  u n i k a  
s p o t k a n i a  i  d l a c z e g o  n i e  c h c e  ' w c a l e  z  n i m  
m ó w i ć .  Z  t e j  p r z y c z y n y ,  o d p o w i e d z i a ł  Ś w .  
F r a n c i s z e k ,  ż e  B ó g  m i  o b j a w i ł ,  i ż  z a  k a r ę  
z a  g r z e c h y ,  m a s z  p o d e p t a ć  s w o j e  ś l u b y ,  
u m r z e ć  p o  z a  Z a k o n e m  i  ż e  n a w e t  j e s t e ś  
p o t ę p i o n y .  B r a t  E l j i a s z  m ó w i :  „ M ó j  o j c z e ,  
p r z e z  m i ł o ś ć  J e z u s a  C h r y s t u s a ,  p r o s z ę  c i ę  
b ł a g a m  n i e c h  t o  n i e  b ę d z i e  p o w o d e m  d o  
u n i k a n i a  m i ę  i  d o  o d p ę d z a n i a  o d  t w o j e j  o s o ­
b y ,  l e c z  r a c z e j  j a k o  d o b r y  p a s t e r z  s z u k a j  i  
z n a j d ź  o w c ę ,  k t ó r a  z a g i n i e ,  j e ż e l i  n i e  p o ­
ś p i e s z y s z  j e j  z  p o m o c ą .  M ó d l  s i ę  d o  B o g a ,  
k t ó r y  r a c z y ,  j e ż e l i  t o  j e s t  m o ż l i w e ,  o d w o ł a ć  
w y r o k  m o j e g o  p o t ę p i e n i a ,  p o n i e w a ż  j e s t  n a ­
p i s a n e ,  ż e  Z b a w i c i e l  z m i e n i  s w ó j  w y r o k ,  

j e ż e l i  g r z e s z n i k  p o p r a w i  s i ę .  Z r e s z t ą ,  m a m  
t a k i e  d o  c i e b i e  z a u f a n i e ,  ż e  c h o c i a ż b y m  z n a ­
l a z ł  s i ę  w  s a m y m  ś r o d k u  p i e k ł a ,  o t r z y m a ł ­
b y m  z ł a g o d z e n i e  m o j e j  k a r y ,  g d y b y ś  r a c z y ł  
w n i e ś ć  z a  m n ą  i n s t a n c y j ą  w  s w o j e j  m o d l i ­
t w i e .  J e s z c z e  j e d n o  z a k l i n a m  c i ę ,  j a k o  g r z e s z ­
n i k ;  p o l e ć  m n i e  t e m u  B o g u ,  k t ó r y  p r z y s z e d łX X

«r:--c  — - ......——— *-*5®
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d l a  z b a w i e n i a  w i n n y c h  i  p r o ś  G o ,  a b y  m i ę  
p r z y j ą ł ;  d o  s w o j e g o  m i ł o s i e r d z i a .  M ó w i ą c  t o ,  
b r a t  E l i j a s z  z a l e w a ł  s i ę  g o r z k i e m i  ł z a m i .  
Ś w i ę t y  F r a n c i s z e k ,  w i e d z i o n y  w s p ó ł c z u c i e m ,  
p r z y r z e k ł  m u ,  j a k  d o b r y  o j c i e c ,  ż e  s i ę  b ę d z i e  
m o d l i ł  z a  n i e g o  i  w  c h w i l i  k i e d y  w ł a ś n i e  
o d d a w a ł  s i ę  p o b o ż n y m  m o d ł o m ,  B ó g  o b j a ­
w i ł  m u ,  ż e  j e g o  ż y c z e n i e  z o s t a ł o  w y s ł u c h a n e ,  
ż e  w y r o k  p o t ę p i e n i a ,  w y d a n y  n a  b r a t a  E i i j a -  
s z a  o d w o ł a n y  i  ż e  j e g o  d u s z a  o s w o b o d z o n a  
o d  m ą k  p i e k i e l n y c h ;  a l e  ż e  n i e w ą t p l i w i e  
z r z e e z e  s i ę  ś l u b ó w  z a k o n n y c h  i  ż e  u m r z e  p o  
z a  o b r ę b e m  k l a s z t o r u .

P r z e p o w i e d n i a  t a  u r z e c z y w i s t n i ł a  s i ę .  F r y ­
d e r y k ,  k r ó l  S y c y l i i ,  z b u n t o w a w s z y  s i ę  p r z e ­
c i w '  K o ś c i o ł o w i ,  z o s t a ł  w y k l ę t y  p r z e z  P a p i e ż a ,  
a l e  n i e  t y l k o  o n ,  l e c z  i  w s z y s c y ,  k t ó r z y  m u  
p o m a g a l i .  W  t e j  o k a z y i ,  k s i ą ż ę  w e z w a ł  d o  
s i e b i e  b r a t a  E l i j a s z a ,  k t ó r y  u c h o d z i ł  w  o w e j  
e p o c e  z a  c z ł o w i e k a  n a j w y ż e j  w y k s z t a ł c o n e g o ,  
a  b r a t ,  z d e c y d o w a w s z y  s i ę  z r z e c  ś l u b ó w  z a ­
k o n n y c h ,  p r z y j ą ł  u d z i a ł  w  t y m  b u n c i e .  P a ­
p i e ż  w y k l ą ł  g o  t a k ż e  i  z m u s i ł  d o  z ł o ż e n i a  
h a b i t u  Ś w .  F r a n c i s l g a  * )

*) Królem, o którym  mówimy, by ł Fryderyk II 
a  Papieżem , który go i b ra ta  Elijasza obłożył klątwą 
by ł Grzegorz IX. Ekskom unikę n a  b ra ta  ogłoszono 
w r. 1239 a zdjął ją  w r. 1258, następca Grzegorza 
Innocenty  IV.

(§HS-----------------------------------------------------
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J e s z c z e '  c i ą ż y ł a  n a  n i m  o k r o p n a  k l ą t w a ,  
g d y  s i ę  m o c n o  r o z c h o r o w a ł .  P o w i a d o m i o n y  
o  j e g o  s t a n i e ,  j e d e n  z  b r a c i ,  n a z w i s k i e m  
L e o n ,  k t ó r y  p o z o s t a w a ł  w  z a k o n i e  i  u c h o d z i ł  
j a k o  d o b r y  i  ż a r l i w y  z a k o n n i k ,  p o s z e d ł  g o  
o d w i e d z i ć  i  w t e n c z a s  t o  w y r z e k ł :  „ O  m ó j  
u k o c h a n y  b r a c i e ,  z  w i e l k ą  g o r y c z ą  i m o c n o  
s t r a p i o n y  w i d z ę ,  ż e  u m r z e s z  p o  z a  o b r ę b e m  
Z a k o n u ;  j e ż e l i  u w a ż a s z ,  ż e  z n a j d u j ą  s i ę  j a k i e  
ś r o d k i  u n i k n i ę c i a  t a k  w i e l k i e g o  n i e s z c z ę ś c i a ,  
b y ł b y m  b a r d z o  s z c z ę ś l i w y  i w y t ę ż ę  w s z e l k i e  
u s i ł o w a n i a ,  a b y m  i c h  m ó g ł  c i  d o s t a r c z y ć .

—  M ó j  b r a c i e ,  o d p o w i e d z i a ł  c h o r y ,  n i e  
w i d z ę  i n n e g o  ś r o d k a  j a k  t y l k o  u d a ć  s i ę  d o  
P a p i e ż a  i b ł a g a ć  G o ,  d l a  m i ł o ś c i  B o g a  i  Ś w i ę ­
t e g o  F r a n c i s z k a ,  j e g o  s ł u g i ,  n a  k t ó r e g o  ż ą ­
d a n i e  w y r z e k ł e m  s i ę  ś w i a t a ,  o  z d j ę c i e  z e  
m n i e  k l ą t w y  i p o z w o l e n i e  w ł o ż e n i a  h a b i t u  
Z a k o n u .  B r a t  o ś w i a d c z y ł  g o t o w o ś ć  u c z y n i e ­
n i a  w s z y s t k i e g o ,  c o  t y l k o  n a l e ż y ,  w  i n t e r e s i e  

j e g o  z b a w i e n i a ,  p o s z e d ł  n a t y c h m i a s t  p i e c h o t ą  
•i p o c z ą ł  b ł a g a ć  P a p i e ż a ,  z a k l i n a j ą c  g o  n a  
m i ł o ś ć  B o g a  i z  u w a g i  n a  Ś w i ę t e g o  F r a n ­
c i s z k a ,  j e g o  s ł u g i .  J e g o  Ś w i ą t o b l i w o ś ć  z g o ­
d z i ł a  s i ę  n a  w n i e s i o n e  ż ą d a n i e ,  i  w r ó c i ł  t e ż  
p e ł e n  r a d o ś c i  d o  b r a t a  E l i j a s z a .  C h o r y  j u ż  
b y ł  b l i s k i  w y z i o n i ę c i a  d u c h a ,  k i e d y  t e n ż e  
p r z y b y ł ,  l e c z  m i a ł  j e s z c z e  d o ś ć  c z a s u  d o  
z d j ę c i a  z  n i e g o  k l ą t w y  i  o b l e c z e n i a  w  h a b i t  
Ś w .  F r a n c i s z k a .  I  t a k  t o  u m a r ł  b r a t  E l i j a s z

^ y
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a  d u s z a  j e g o  z o s t a ł a  z b a w i o n a  p r z e z  w s t a ­
w i e n i e  s i ę  Ś w i ę t e g o ,  w  k t ó r e g o  z a s ł u g a c h  
m i a ł  t a k ą  u f n o ś ć .

R O Z D Z I A Ł  X X X I X .

0 cudownej przemowie, jaką  wypowie­
dział w konsystorzu Św. Antoni z Padwy, 

zakonnik reguły św. Franciszka.

Ś w i ę t y  A n t o n i  z  P a d w y * )  t o  d r o g o c e n n e  
n a c z y n i e  w y b r a n e ,  t e n  u c z e ń  w y s z c z e g ó l n i o n y  
p r z e z  ś w .  F r a n c i s z k a ,  k t ó r y  g o  n a z y w a ł  
s w o i m  n a s t ę p c ą ,  k a z a ł  j e d n e g o  d n i a  w  k o n ­
s y s t o r z u ,  w  o b e c n o ś c i  P a p i e ż a  i k a r d y n a ł ó w .  
A u d y t o r y j u m  j e g o  z ł o ż o n e  b y ł o  z  l u d z i  r o z -

*) Święty Antoni Padewski pochodził z P o rtu ­
galii, z rodu  bardzo szlachetnego w Lizbonie. U ro­
dził się w r. 1195. W m łodości w stąpił do Zakonu 
kanoników  regularnych, do klasztoru w Santa-Cro- 
ce di Coimbra, ale skoro przywiezione zostały do 
Santa-Croce relikwije pięciu braci Franciszkanów, 
um ęczonych w Maroko, pow ziął silne postanow ie­
nie wstąpić do Zakonu, do którego należeli ci b ło ­
gosławieni m ęczennicy. Przyjęty do tego grona, 
s ta ra ł się ukryć talenta, jakiem i go Bóg obdarzył, 
ale je  odkryto i Św. Franciszek nakazał m u przy­
kładać się do Teologii, a nakoniec wypow iadać ka­
zania; św. b ra t posłuchał a jego przem owy spraw iały 
cudowne naw rócenia. Patrz P . Ghalippe ks. III i IV.

Y  Y
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m a i t e j  n a r o d o w o ś c i ;  z n a j d o w a l i  s i ę  p r z y b y ­
s z e  z  G r e c y i ,  z  W ł o c l i ,  z  F r a n c y i ,  z  N i e m i e c ,  
z e  S ł a w o n i i ,  z  A n g l i i  i  z  r ó ż n y c h  c z ę ś c i  
ś w i a t a ,  a  j e d n a k ż e  g ł o s i ł  011 s ł o w o  B o ż e  
z  t a k ą  s k u t e c z n o ś e i ę ,  z  t a k i m  z a p a ł e m ,  t a ­
l e n t e m ,  s ł o d y c z ą ,  j a s n o ś c i ą  i  i n t e l l i g i e n c y j ą ,  
ż e  c i  w s z y s c y ,  k t ó r z y  g o  s ł u c h a l i ,  b e z  
w z g l ę d u  n a  n a r o d o w o ś ć ,  r o z u m i e l i  t a k ż e  

j a s n o  i  w y r a ź n i e  w s z y s t k o  t o ,  o  c z e m  m ó w i ł ,  
j a k b y  p r z e m a w i a ł  d o  n i c h  j ę z y k i e m  i c l i  r o ­
d z i n n y m .  C u d  t e n  n a p e ł n i ł  i c h  z d u m i e n i e m ;  
z d a w a ł o  s i ę  i m  j a k b y  p o w t a r z a ł  s i ę  ó w  w i e l k i  
c u d ,  n i e g d y ś  s p e ł n i o n y  n a  a p o s t o ł a c h ,  w  d z i e ń  
Z i e l o n y c h  Ś w i ą t e k ,  g d y  w  d n i u  t y m  p r z e z  ł a s k ę  
Ś w i ę t e g o  D u c h a ,  d a n o  i m  m o c  p r z e m a w i a n i a  
w s z y s t k i e m u  j ę z y k a m i  i p y t a l i  s i ę  t e d y  j e d e n  
d r u g i e g o  z  w y r a ź n e m  u w i e l b i e n i e m :  C z y  
t e n ,  k t ó r y  d o  n a s  p r z e m a w i a ,  j e s t  h i s z p a -  
n e m  ?  S k ą d  t o  p o c h o d z i ,  ż e  k a ż d y  z  n a s  
r o z u m i e  j a k b y  m ó w i o n o  d o  n i e g o  j e g o  j ę z y ­
k i e m  ?  P a p i e ż  r ó w n i e  b y ł  p r z e j ę t y  g ł ę b o k o ­
ś c i ą  s ł ó w  ś w i ę t e g o  k a z n o d z i e i  i z a w o ł a ł  
w  z a c h w y c e n i u : O  t a k ,  z a  p r a w d ę ,  t e n  c z ł o ­
w i e k  j e s t  a r k ą  t e s t a m e n t u ,  j e s t  s k a r b e m  P i ­
s m a  ś w i ę t e g o .

T
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R O Z D Z I A Ł  X L .

0 cudzie, jaki Bóg dokonał przez pośre­
dnictwo Świętego Antoniego, kiedy, w  cza­
sie swej obecności w  Rimini, wypowiedział 

kazanie do ryb m orskich.*)

P a n  n a s z  J e z u s  C h r y s t u s ,  p r a g n ą c ,  a b y  
ś w i ą t o b l i w o ś ć  J e g o  s ł u g i  Ś w .  A n t o n i e g o  z a ­
j a ś n i a ł y  w  c a ł y m  b l a s k u  i  p r a g n ą c  u k a z a ć  
z  j a k i e m  p o b o ż n e m  n a m a s z c z e n i e m  n a l e ż y  
s ł u c h a ć  j e g o  k a z a ń  i  p o s t ę p o w a ć  z a  j e g o  r a ­
d a m i ,  u ż y ł  w  t y m  w z g l ę d z i e  b e z r o z u n m y c h  
z w i e r z ą t  t .  j .  r y b  d l a  z g r o m i e n i a  h e r e t y k ó w  
z a  i c h  f a ł s z y w ą  m ą d r o ś ć  ; j a k  t o  j u ż  u c z y n i ł  
d a w n i e j  w 7 s t a r y m  T e s t a m e n c i e ,  p o s ł u g u j ą c  
s i ę  o s ł e m ,  d l a  z a w s t y d z e n i a  g ł u p o t y  B a l a a m a .  
W  t y m  c z a s i e  m i a s t o  R i m i n i  b y ł o  z a l a n e  
m n o g o ś c i ą  h e r e t y k ó w .  Ś w .  A n t o n i  t e d y  z a ­
m i e r z y ł  d o p r o w a d z i ć  i c h  d o  ś w i a t ł a  i  d a ć  
i m  p o z n a ć  p r a w d z i w ą  w i a r ę  o r a z  z w r ó c i ć  
n a  d r o g ę  c n o t y ,  o b j a ś n i a j ą c  t y m ż e ,  p r z e z  k i l k a  
d n i ,  d o g m a t y  r e l i g i i  i  p r a w d y  P i s m a  ś w i ę ­
t e g o .  A l e  c i  d a l e c y  b y l i  o d  t e g o ,  b y  s ł o w a  
Ś w i ę t e g o  p r z e k o n a ł y  i c h ;  n i e  c h c i e l i  g o  w i ę c

*) T en sam  fakt z tem i sam em i szczegółami, 
opowiedziany je s t wspaniale, stylem  starożytnym  
w k r o n i k a c h  b r a c i  M n i e j s z y c h  ks. V. 
roz. XVIII. P . Chavin de Malan podaje ten  ustęp 
w ż y c i u  Ś w.  F r a n c i s k a  w roz. XII.

V V
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As ł u c h a ć ,  z a c h o w u j ą c  u p o r c z y w i e  d a w n e  s w e  
b ł ę d n e  p r z e k o n a n i a  i  n i e  d o p u s z c z a j ą c  d o  
s w y c h  k a m i e n n y c h  s e r c  a n i  p r o m y k a  ś w i a ­
t ł a ^

Ś w i ę t y ,  n a t c h n i o n y  b o s k i e m  o b j a w i e n i e m ,  
z w r ó c i ł  s i ę  d o  z a t o k i  r z e c z n e j ,  n i e d a l e k o  
b r z e g u  m o r z a  i  z a w o ł a ł :  „ R y b y  o c e a n u  i  
r z e k i  s ł u c h a j c i e  ! w a m  t o  p r a g n ę  g ł o s i ć  s ł o w a  
B o ż e ,  g d y ż  h e r e t y c y  o d m a w i a j ą  m i  p o ­
s ł u c h u .  N a  t e  w y r a z y  n i e z l i c z o n a  m n o g o ś ć  
r y b  r o z m a i t e j  w i e l k o ś c i  p o c z ę ł a  s i ę  c i s n ą ć  
n a o k o ł o  ś w .  A n t o n i e g o ,  a  m n o g o ś ć  t a  t a k  
b y ł a  o l b r z y m i a ,  ż e  n i g d y  n i c  p o d o b n e g o  n i e  
w i d z i a n o  w ; t e m  m i e j s c u .  W s z y s t k i e ,  w y s t a ­
w i w s z y  g ł o w y  p o n a d  p o w i e r z c h n i ę  w o d y ,  
z w r ó c i ł y  s i ę  d o  k a z n o d z i e i ,  u s z y k o w a n e  
w  n a d z w y c z a j n y m  p o r z ą d k u .  N a j m n i e j s z e  
t r z y m a ł y  s i ę  n a j b l i ż e j  r z e k i ,  ś r e d n i e j  w i e l k o ­
ś c i  u g r u p o w a ł y  s i ę  z a  n i m i ,  a  n a j w i ę k s z y c h  
r o z m i a r ó w  s t a n ę ł y  n a  o s t a t k u ,  w  m i e j s c u  
j a k  n a j g ł ę b s z e m .  K i e d y  w  t e n  s p o s ó b  u p o ­
r z ą d k o w a ł y  s i ę ,  ś w i ę t y  A n t o n i  g ł o s e m  u r o ­
c z y s t y m  p r z e m ó w i ł  d o  n i c h  w  t e  s ł o w a :

R y b y ,  m o i  m a l i  b r a c i a ,  p o w i u n y ś c i e ,  w T m i a ­
r ę  w Ta s z e j  m o ż n o ś c i ,  z ł o ż y ć  d z i ę k i  n a s z e m u  
S t w o r z y c i e l o w i  z a  d o b r o d z i e j s t w a ,  j a k i e m i  w a s  
o b d z i e l i ł ,  b o  t o  j e m u  z a w d z i ę c z a c i e ,  ż e  w a m  
p r z e z n a c z y ł  t e n  s z l a c h e t n y  ż y w i o ł  n a  m i e ­
s z k a n i e ,  ż e  d a ł  w a m  d o  w y b o r u  w o d y  s ł o d ­
k i e  l u b  s ł o n e ; j e m u  z a w d z i ę c z a c i e  n i e p r z e -
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'fI l i c z o n e  s c h r o n i e n i a ,  w  k t ó r y c h  m o ż e c i e  u k r y ć  
s i ę  w  c h w i l i  b u r z y ,  o n  t o  o b d a r z y ł  w a s  t y m  
ż y w i o ł e m  t a k  j a s n y m ,  t a k  p r z e z r o c z y s t y m ,  
z a o p a t r z o n y m  w e  w s z y s t k o ,  c o  j e s t  p o t r z e ­
b n e  d l a  w a s z e g o  i s t n i e n i a .  T e n  B ó g  s z c z o ­
d r o b l i w y  i  m i ł o s i e r n y  w s k a z a ł  w a m ,  w  d n i u  
w a s z e g o  s t w o r z e n i a ,  p o r z ą d e k  o d r a d z a n i a  s i ę  
i  m n o ż e n i a  i  u d z i e l i ł  w a m  s w e g o  b ł o g o s ł a ­
w i e ń s t w a .  A  n a s t ę p n i e ,  k i e d y  n a d s z e d ł  p o t o p  
p o w s z e c h n y ,  w s z y s t k i e  r y b y  w y g i n ę ł y ,  t y l k o  
w y  s a m e  p o z o s t a ł y ś c i e  b e z p i e c z n e  w  w a s z e m  
s c h r o n i e n i u .  O n  t o  w a m  d a ł  ś r o d k i  d o  p ł y ­
w a n i a  i  p r z e n o s z e n i a  s i ę  z  m i e j s c a  n a  m i e j ­
s c e ,  d o k ą d  w a m  s i ę  p o d o b a .  W a m  p o w i e r z y ł  
o n  z a c h o w a n i e  p r o r o k a  J o n a s z a  i  o d d a n i a  
g o ,  p o  t r z e c h  d n i a c h ,  c a ł e g o  i  z d r o w e g o .  
W a m  w r e s z c i e  d a n a  b y ł a  ł a s k a  z a o p a t r z e n i a  
n a s z e g o  Z b a w i c i e l a  J e z u s a  C h r y s t u s a ,  a b y  
m i a ł  o z e m  z a p ł a c i ć  p o d a t e k  ( c z y n s z ) ;  t e g o  
B o g a ,  k t ó r y  n a  p o d o b i e ń s t w o  n a j w i ę k s z e g o  
n ę d z a r z a ,  n i e  p o s i a d a ł  n i c ,  c o b y  m ó g ł  o f i a ­
r o w a ć .  N a k o n i e c ,  s k u t k i e m  t a j e m n i c z e g o  w y ­
b o r u ,  w y  t o  s ł u ż y l i ś c i e  j e s z c z e  z a  p o k a r m  
d l a  J e z u s a  C h r y s t u s a ,  w i e c z n e g o  k r ó l a ,  p r z e d  
i  p o  j e g o  z m a r t w y c h w s t a n i u .  Z a c h o w u j ą c  
w  p a m i ę c i  t e  d o b r o d z i e j s t w a  t a k  n i e z l i c z o n e  
i  t a k  t r u d n e  d o  o c e n i e n i a ,  c h w a l c i e  i  b ł o g o ­
s ł a w c i e  B o g a ,  k t ó r y  w a s  u t r z y m u j e ;  j e s t e ś c i e  
d o  t e g o  o b o w i ą z a n e  w i ę c e j ,  n i ż  i n n e  s t w o ­
r z e n i a . "
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TR y b y  s ł u c h a ł y  t y c h  u p o m n i e l i  z  o t w a r  
t e m i  p a s z c z a m i  a  p r z e z  t o  z a c h o w a n i e  s i ę  
p e ł n e  s z a c u n k u  i  c z c i  s t a r a ł y  s i ę ,  o  i l e  t o  
b y ł o  w  i c h  m o c y ,  o d d a ć  h o ł d  i  c h w a ł ę  B o g u  
N a j w y ż s z e m u .

U r a d o w a n y  t y m  w i d o k i e m  Ś w .  A n t o n i  
w y k r z y k n ą ł :  „ N i e c h  b ę d z i e  b ł o g o s ł a w i o n y  
B ó g  n i e ś m i e r t e l n y ,  r y b y  b o w i e m  s k ł a d a j ą  
m u  h o ł d y  w i ę k s z e  n i ż  h e r e t y c y ,  a l b o w i e m  
z w i e r z ę t a  n i e r o z u m n e  s ł u c h a j ą  j e g o  s ł ó w  
z  w i ę k s z ą  u w a g ą ,  a n i ż e l i  J u d z i e ,  u p o r c z y w i e  
t r w a j ą c y  w  s w y c h  b ł ę d a c h • “  T y m c z a s e m ,  
w  m i a r ę  j a k  Ś w i ę t y  m ó w i ł ,  l i c z b a  r y b  c o r a z  
b a r d z i e j  z w i ę k s z a ł a  s i ę ,  a l e  a n i  j e d n a  n i e  
o p u ś c i ł a  t e g o  m i e j s c a ,  n a  k t ó r e m  z n a j d o w a ł a  
s i ę .  N a  r o z g ł o s  t e g o  c u d u ,  n a d b i e g ł o  c a ł e  
m i a s t o  i  h e r e t y c y ,  w o b e c  t a k  z a d z i w i a j ą c e g o ,  
z d u m i e w a j ą c e g o  c u d u ,  u c z u l i  § i ę  m o c n o  w z r u ­
s z e n i ,  u p a d l i  w i ę c  d o  n ó g  Ś w i ę t e g o  k a z n o ­
d z i e i ,  d o m a g a j ą c  s i ę ,  a b y  i m  r ó w n i e  w y p o ­
w i e d z i a ł  n a u k ę .  W k r ó t c e  t e ż  Ś w i ę t y  p o c z ą ł  
p r a w i ć  k a z a n i e  z  t a k ą  s i ł ą  s ł o w a ,  ż e  w s z y s c y  
n a w r ó c i l i  s i ę  i  p r z e s z l i  n a p o w r ó t  n a  w i a r ę  
J e z u s a  C h r y s t u s a ;  g d y  r ó w n o c z e ś n i e  w i e r n i  
C h r y s t u s o w i  u m o c n i l i  d a w n e  s w e  z a s a d y ,  
n i e  m o g ą c  u k r y ć  n a d m i e r n e j  r a d o ś c i .  W ó w ­
c z a s  ś w .  A n t o n i  o d p u ś c i ł  r y b y ,  p o g ł o g o s ł a  
w i w s z y  j e  i m i e n i e m  B o g a ;  a  t ł u m y  c o f n ę ł y  
s i ę ,  z a c h w y c o n e  c u d e m  n i e z m i e r n e j  d o n i o ­
s ł o ś c i ,  k t ó r e g o  b y ł y  ś w i a d k a m i .  P o c z e m
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Ś w i ę t y  p r z e b y w a ł  w i e l e  d n i  w  R i m i n i ,  z d o ­
b y w a j ą c  o b f i t e  p l o n y  s w y c h  d u c h o w n y c h  
c z y n ó w ,  s z c z e p i o n y c h  o b f i c i e  w  d u s z a c h  
w i e r n y c h .

R  0  Z  D  Z I A Ł  X L I .

Jak czcigodny brat Symeon uwolnił jednego 
brata od pokusy, w  skutek której tenże miał 

zamiar wystąpić z Zakonu.

W  p i e r w s z y c h  c h w i l a c h  i s t n i e n i a  Z a k o n u  
i z a  ż y c i a  ś w .  F r a n c i s z k a  m ł o d y  c z ł o w i e k  z  A s -  
s y ż u  b y ł  p r z y j ę t y  d o  g r o n a  b r a c i  z a k o n n y c h ,  
p o d  i m i e n i e m  b r a t a  S y i n e o n a .  B ó g  o b d a r o w a ł  
g o  t y l u  ł a s k a m i ,  t a k ą  s i ł ą  k o m p l e t a c y i ,  i t a ­
k ą  p o d n i o s ł o ś c i ą  u m y s ł u ,  ż e  c a ł e  j e g o  ż y c i e  
m o ż o a b y  p o r ó w n a ć  d o  z w i e r c i a d ł a  ś w i ą t o ­
b l i w o ś c i ,  j a k  t o  s a m  s ł y s z a ł e m ,  m ó w i l i  c i ,  
k t ó r z y  z  n i m  d ł u g i  c z a s  p r z e s t a w a l i .  R z a d k o  
w y c h o d z i ł  z  c e l i ,  a  j e ż e l i  n i e k i e d y  p r z y ł ą c z a ł  
s i ę  d o  i n n y c h  b r a c i ,  t o  j e d y n i e  d l a t e g o ,  
a b y  p r o w a d z i ć  r o z m o w ę  z a w s z e  o  B o g u .  
N i g d y  n i e  z a j m o w a ł  s i ę  l i t e r a t u r ą  a  p r z e ­
c i e ż  m ó w i ł  o  r z e c z a c h  n i e b i e s k i c h  z  t a k ą  
g ł ę b o k o ś c i ą  i  w z n i o s ł o ś c i ą ,  ż e  j e g o  s ł o w a  
w y d a w a ł y  s i ę  b y ć  b o s k i e m i .  P e w n e g o  w i e ­
c z o r u  u d a w s z y  s i ę .  d o  l a s u  z  b r a t e m  J a -
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k ó b e m  d e  M a s s e o ,  a b y  d y s k u t o w a ć  o  m i ł o ­
ś c i  B o g a  p o z o s t a w a ł  t a m  p r z e z  c a ł ą  n o c  
p r o w a d z ą c  n i e u s t a n n i e  b a r d z o  s ł o d k ą  r o z ­
m o w ę  i ,  p o d ł u g  t e g o  j a k  m i  o p o w i a d a ł  b r a t  

J a k ó b ,  n o c  t a  w y d a ł a  s i ę  m u  t a k  k r ó t k ą ,  ż e  
n i e  m ó g ł  p o j ą ć ,  d l a c z e g o  t a k  w c z e ś n i e  d z i e ń  
z a j a ś n i a ł .

B r a t  S y m e o n  p o s i a d a ł ,  o b o k  s ł o d y c z y  i  ł a ­
g o d n o ś c i  n i e w y p o w i e d z i a n e j ,  p r a w d z i w i e  n i e ­
b i a ń s k i  w d z i ę k  r o z l e w a n i a  b o ż e g o  ś w i a t ł a .  
S k o r o  u c z u ł  z b l i ż a n i e  s i ę  D u c h a  ś w . ,  k t ó r y  
j e  w  n i m  r o z s z e r z a ł ,  w i e d z ą c ,  ż e  g o ś ć  b o ż y  
w y m a g a ł  s p o k o j u  c i a ł a  a  t a k ż e  z u p e ł ą ą j  c i ­
s z y  w  d u s z y ,  k ł a d ł  s i ę  n a  ł ó ż k u  i  o c z e k i w a ł  
a ż  p o c i e s z e n i e  D u c h a  ś w .  z a p e ł n i  j e g o  s e r c e .  
C z ę s t o  w t e d y  d o z n a w a ł  z a c h w y t u  b o ż e g o  
i  s p o c z y w a ł  b e z  r u c h u ,  z u p e ł n i e  o b o j ę t n y  n a  
r z e c z y  z e w n ę t r z n e .

D n i a  p e w n e g o ,  k i e d y  z n a l a z ł  s i ę  p o d  w p ł y ­
w e m  t a k i e j  e k s t a z y ,  m i ł o ś ć  n i e b i a ń s k a  t a k  
r o z p ł o m i e n i ł a  s i ę .  w  n i m ,  ż e  n i e  d o z n a w a ł '  
ż a d n e g o  w r a ż e n i a  c i e l e s n e g o .  B r a t  j e d e n ,  
u j r z a w s z y  g o  w  t y m  s t a n i e ,  p r a g n ą ł  p r z e ­
k o n a ć  s i ę ,  j a k  t e ż  d a l e k o  s i ę g a  t a  j o g o  n i e -  
c z u ł o ś ó :  w z i ą ł  w i ę c  w ę g i e l  ż a r z ą c y  s i ę  i  p r z y ­
ł o ż y ł  m u  g o  d o  n o g i .  B r a t  S y m e o n  n i e  u c z u ł  
n a j m n i e j s z e g o  b ó l u ,  n i e  u c z y n i ł  n a j m n i e j ­
s z e g o  p o r u s z e n i a ,  c h o c i a ż  z a t r z y m a ł  g o  p r z e z  
c a ł y  c z a s  t r w a j ą c e j  e k s t a z y ,  a  p r z e d ł u ż y ł a  s i ę  
o n a  j e s z c z e  b a r d z o  d ł u g o .  K i e d y  s i a d a ł  d o  s t o ł u ,
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z a n i m  d o t k n ą ł  s i ę  p o k a r m ó w ,  p o ż y w i a j ą c y c h "  
c i a ł o ,  k l ę k a ł  d o  m o d l i t w y  d o  B o g a ,  a b y  t y m  
s p o s o b e m  s o b i e  i  i n n y m  p o z y s k a ć  p o ż y w i e ­
n i e  d u c h o w e .

T o  p o b o ż n e  z a c h o w a n i e  s i ę  b y ł o  p o w o ­
d e m  n a w r ó c e n i a  s i ę  p e w n e g o  m ł o d z i e ń c a  
z  S a n - S e v e r i n o ,  s z l a c h e t n e g o  r o d u ,  w y c h o ­
w y w a n e g o  w  n a d z w y c z a j n y c h  p i e s z c z o t a c h ,  
k t ó r y  t e ż  w i ó d ł  ż y c i e  ś w i a t o w e  i  m a r n o t r a ­
w n e .  S k o r o  n a r e s z c i e  w s t ą p i ł  d o  Z a k o n u ,  
b r a t  S y m e o n  k a z a ł  m u  z ł o ż y ć  n a  b o k u  u b i ó r  
ś w i e c k i ,  k t ó r y  z d j ą ł  z e  s i e b i e ,  a  n a d t o  z a t r z y ­
m a ł  g o  p r z y  s o b i e ,  d l a  o b j a ś n i e n i a  c o  d o  
o b s e r w o w a n i a  r e g u ł  z a k o n n y c h .  S z a t a n ,  k t ó r y  
s t a r a ł  s i ę  z a w s z e  p r z e s z k a d z a ć  b r a c i o m  z a k o n u  
ś w n  F r a n c i s z k a  w  i c h  d o b r y c h  u c z y n k a c h ,  
w k r ó t c e  r z u c i ł  o b ł ę d  n a  u m y s ł  m ł o d e g o  b r a t a ,  
i  p o c z ą ł  p o d s u w a ć  m u  p o k u s y  c i e l e s n e  ż y w e  
i  n a g l ą c e .  I S l i e  m o g ą c  s i ę  i m  o p r z e ć ,  b r a t  
u d a ł  s i ę  d o  s w e g o  d y r e k t o r a  i  r z e k ł : O d d a j  
m i  m o j e  ś w i e c k i e  s u k n i e ,  g d y  n i e  m o g ę  
d ł u ż e j  o p r z e ć  s i ę  p o k u s i e ,  k t ó r a  m i ę  n a g a ­
b u j e  i  d r ę c z y .  B r a t  S y m e o n  p r z e z  w s p ó ł ­
c z u c i e  o d e z w a ł  s i ę  d o  n i e g o :  „ S i ą d ź  n a  j a ­
k i ś  c z a s  p r z y  m n i e ,  m ó j  s y n u “ . P o c z e m  z  t a ­
k i m  z a p a ł e m  p o c z ą ł  m u  m ó w i ć  o  B o g u ,  ż e  
p o k u s a  z n i k n ę ł a ;  a l e  w k r ó t c e  p o c z u ł  j ą  n a  
n o w o ,  i  p o w t ó r n i e  p o c z ą ł  p r o s i ć  b r a t a  S y -  
m e o n a  o  w y d a n i e  m u  j e g o  ś w i e c k i c h  s u k i e n .  
T e n  i  t y m  r a z e m  o s w o b o d z i ł  g o  o d  p o k u - , ,
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s z e n i a .  P e w n e j  n o c y  n a k o n i e c ,  p o d r a ż n i o n y  
z o s t a ł  t a k  g w a ł t o w n i e  p o k u s z e n i e m ,  ż e  c z u ­
j ą c ,  i ż  n i e p o d o b n a  m u  b ę d z i e  n a d  n i ą  
z a p a n o w a ć ,  u d a ł  s i ę  d o  o w e g o  d y r e k t o r a  
i  s t a n o w c z o  z a ż ą d a ł  w y d a n i a  s u k i e n  ś w i e ­
c k i c h ,  z a p e w n i a j ą c ,  ż e  o d t ą d  n i c  g o  z g o ł a  n i e  

j e s t  z d o l n e  z a t r z y m a ć  G o  d ł u ż e j  w  z a k o n i e .  
B r a t  S y m e o n  z n o w u  m u  k a z a ł  s i ą ś ć  p r z y  
s o b i e  i  z a c z ą ł  z  n i m  r o z m o w ę  o  B o g u .  M ł o ­
d z i e n i e c  s ł u c h a ł  z e  s m u t k i e m ,  o p a r ł s z y  z l e k k a  
g ł o w ę  o  r a m i ę  t e g o ,  k t ó r y  m ó w i ł .  W t e d y  
b r a t  S y m e o n ,  ż y w o  d o t k n i ę t y  j e g o  s t a n e m ,  
w z n i ó s ł  w  g ó r ę  o c z y  i  p o c z ą ł  m o d l i ć  s i ę  
i  b ł a g a ć  n i e b a  z a  b i e d n y m  m ł o d z i e ń c e m .  
W  t e j  c h w i l i  B ó g  z e s ł a ł  m u  z a c h w y c e n i e  
i  j e g o  p r o ś b a  z o s t a ł a  w y s ł u c h a n a .  S k o r o  n a ­
r e s z c i e  o d z y s k a ł  p r z y t o m n o ś ć  u m y s ł u ,  p r z e ­
k o n a ł  s i ę ,  ż e  b r a t  c a ł k o w i c i e  u w o l n i o n y  o d  
p o k u s y .  O d  t e j  c h w i l i  o g i e ń  p o k u s y  w  j e g o  
s e r c u  z a s t ą p i ł  ż a r l i w y  z a p a ł ,  z e s ł a n y  p r z e z  
D u c h a  ś w . ,  i  u c z u ł  s i ę  z u p e ł n i e  o d m i e n i o n y m  
o d  t e j  c h w i l i ,  j a k  s i ę  z b l i ż y ł  d o  b r a t a  S j r-  
m e o n a ,  p a ł a j ą c e g o  w  s e r c u  s w e m  n i e s t ł u m i o -  
n y m  o g n i e m  w i a r y  i  m i ł o ś c i ,  t a k  d l a  B o g a  
j a k o  i  d l a  b l i ź n i e g o .

P e w n e g o  d n i a ,  k i e d y  p o c h w y c o n o  j a k i e ­
g o ś  z ł o c z y ń c ę  i  s k a z a n o  n a  w y d a r c i e  m u  
o c z ó w ,  b r a t  S y m e o n ,  p o w z i ą w s z y  o  t e r n  w i a ­
d o m o ś ć  i  p e ł e n  m i ł o s i e r d z i a  d l a  n i e s z c z ę ś l i ­
w e g o ,  z e  ś w i ę t a  o d w a g a  p o s z e d ł  n a  n a r a d ę , 

Y  “ ‘  r
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Z
d o  E e k t o r a ,  a  z a l e w a j ą c  s i ę  ł z a m i ,  b ł a g a ł  g o ,  
a b y  w y r w a n o  t y l k o  j e d n o  o k o  s k a z a n e m u ,  
d r u g i e  z a ś  p o z w a l a ł  w y j ą ć  s o b i e ,  b y  w  t e n  
s p o s ó b  t e n  n ę d z n i k  n i e  b y ł  p o z b a w i o n y  z u ­
p e ł n i e  ś w i a t ł a  b o ż e g o .  Z a p a ł  b r a t a  i  j e g o  
g o d n e  p o d z i w u  m i ł o s i e r d z i e  t a k  w z r u s z y ł o  
R e k t o r a ,  ż e  t e n ż e  z g o d z i ł '  s i ę  n a  j e g o  p r o ­
ś b ę  i  o b u  p r o s z ą c y c h  u ł a s k a w i ł .

I n n e g o  z n o w u  d n i a ,  w  c h w i l i ,  g d y  b r a t  
S y m e o n  z n a j d o w a ł  s i ę  w  l e s i e  n a  m o d l i t w i e  
i  g d y  d u s z a  j e g o .  p r z e p e ł n i o n a  b y ł a  n i e b i a ń ­
s k ą  p o c i e c h ą ,  m n ó s t w o  w r o n  p r z e s z k a d z a ł o  
m u  w  s k u p i e n i u  m y ś l i .  I m i e n i e m  t e d y  J e z u s a ,  
n a k a z a ł  i m ,  a b y  s i ę  o d d a l i ł y  i  n i e  p o w r a c a ł y  
j u ż  w i ę c e j ,  a  p t a k i  t e  w n e t  o d l e c i a ł y  i  m i e ­
s z k a ń c y  G a r d ę  d e  F e r m o ,  o d  c z a s u  d o k o n a n i a  
t e g o  c u d u ,  d o t ą d  n i e  w i d z i e l i  j e s z c z e  a n i  j e ­
d n e j  w r o n y  z  p o w r o t e m .

R O Z D Z I A Ł  X L I I .

0 cudach, jakie Bóg zdziałał przez Św ię­
tych braci Bentivoglia, Piotra Monticefli
1 Curado di Offide. Jak brat Bentivoglia nio­
sąc trędowatego przebiegł w  jednej chwili 
mil p ię tn a ś c ie ja k  brat Piotr Monticelli 
dysputował ze Św. Michałem ; jak nakoniec

i



A , A
Św ięta Dziewica ukazała się bratu Cur- 
rado i jak złożyła w  jego ramiona swojego 

boskiego Syna.

J a k  p i ę k n e  n i e b o  c a ł e  p o s i a n e  g w i a z d a m i ,  
t a k  p r o w i u c y j a  M a r c h i i  A n k o ń s k i e j  b y ł a  
n i e g d y ś  o z d o b i o n a  p o b o ż n y m i  i  ś w i ę t y m i  
b r a ć m i ,  k t ó r z y ,  p o d o b n i  d o  g w i a z d  j a s n y c h ,  
r o z l e w a l i  b l a s k  n a  c a ł y  Z a k o n  Ś w .  F r a n c i ­
s z k a  i  n a  c a ł y  ś w i a t ,  s ł y n ą c  c n o t a m i  i  d a j ą c  
p r z y k ł a d  z e  s i e b i e  s w o j e m i  z a s a d a m i  i n a u k ą .  
Z a z n a c z y ć  t u  n a l e ż y  p r z e d e w s z y s t k i e m  b r a t a  
L u c y d a  S t a r s z e g o ,  t e g o  m ę ż a  p r a w d z i w ą  j a ­
ś n i e j ą c e g o  ś w i ę t o ś c i ą ,  s ł y n ą c e g o  z  b o s k i e g o  
m i ł o s i e r d z i a ,  a  k t ó r e g o  j ę z y k ,  k i e r o w a n y  
p r z e z  D u c h a  Ś w i ę t e g o  w  w y p o w i a d a n y c h  
k a z a n i a c h  m n o ż y ł  i s t o t n i e  c u d o w n e  o w o c e .  
U w i e l b i a n o  r ó w n i e  i  b r a t a  B e n t i r o g l i a  z  S a n -  
S e v e r i n o ,  k t ó r e g o  b r a t  M a s s e o  w i d z i a ł ,  g d y  
t e n ż e  b y ł  n a  m o d l i t w i e  w  l e s i e ,  u n i e s i o n e g o  
p r z e z  d ł u g i  c z a s  w  p o w i e t r z u  n a d  z i e m i ą .  
B r a t  M a s s e o ,  k t ó r y  b y ł  w ó w c z a s  p r o b o s z c z e m ,  
t a k  b y ł  z d u m i o n y  t e m  c u d o w n e m  w i d z e n i e m ,  
ż e  o d  t e j  c h w i l i  z r z e k ł  s i ę  p r o b o s t w a ,  b y  
w s t ą p i ć  d o  Z a k o n u  ś w .  F r a n c i s z k a ; p r z e ­
b y w a ł  o n  t a m  s ł y n ą c  z  w i e l k i e j  ś w i ą t o b l i ­
w o ś c i ,  z d z i a ł a ł  t e ż  w i e l e  c u d ó w  t a k  z a  ż y c i a  

j a k  i  p o  s w o j e j  ś m i e r c i .  C i a ł o  j e g o  s p o c z y w a  
w  M u r r o .

P e w n e g o  d n i a  b r a t  B e n t i v o g l i a ,  p r z e b y -
f

 —    —---- -— -—  ------
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w a j ą c  w  T r a v e - B o n a n t i ,  g d z i e  b y ł  z a t r u ­
d n i o n y m  p r z y  t r ę d o w a t y m ,  w e z w a n y  z o s t a ł  
p r z e z  p r z e ł o ż o n e g o ,  k t ó r y  m u  p o l e c i ł  u d a ć  
s i ę  d o  i n n e g o  k l a s z t o r u ,  o d d a l o n e g o  o  m i l  
p i ę t n a ś c i e .  B r a t  s p e ł n i ł  r o z k a z ; n i e  c h c ą c  
j e d n a k  p o z o s t a w i ć  b e z  o p i e k i  c h o r e g o  i  p o ­
w o d o w a n y  p r z y t e m  m i ł o s i e r d z i e m ,  w z i ą ł  
g o  n a  r a m i ę  i  u d a ł  s i ę  z  n i m  w  d r o g ę .  J u ­
t r z e n k a  j u ż  p o c z ę ł a  z ł o c i ć  n i e b o ,  a  b r a t ,  o b ­
c i ą ż o n y  c i ę ż a r o m ,  p r z y b y ł  z  p i e r w s z y m  p r o ­
m i e n i e m  s ł o ń c a  c l o  M o n t e  S a n c i n o ,  t o  j e s t  
d o  m i e j s c a  m u  p r z e z n a c z o n e g o ,  j a k k o l w i e k  
o d l e g ł e  o n o  b y ł o  o d  T r a v e - B o n a n t i  o  m i l  
p i ę t n a ś c i e .  W  t e n  s p o s ó b  o d b y ł  s w o j ę  p o ­
d r ó ż  z  t a k ą  s z y b k o ś c i ą ,  ż e  n a w e t  o r z e ł  
n i e z d o l n y  b y ł b y  m u  s p r o s t a ć  s w y m  l o t e m .  
N a  o d g ł o s  t e g o  c u d u  c a ł y  k r a j  o s ł u p i a ł  z  p o -  
d z i w i e n i a ,  w i e l b i ą c  b r a t a .

I n n y  z a k o n n i k ,  b r a t  P i o t r  M o n t i c e l l i ,  b y ł  
u n i e s i o n y  w e  w ł a s n e j  o s o b i e  z  z i e m i  d o  w y ­
s o k o ś c i  p i ę c i u  l u b  s z e ś c i u  s ą ż n i  t .  j .  a ż  d o  
s t ó p  k r z y ż a  k o ś c i o ł a ,  w  k t ó r y m  s i ę  m o d l i ł .  
B r a t  S e r v o d i o  U r b a i n ,  w ó w c z a s  G w a r d y j a n  
d a w n e g o  k o n w e n t u  w  A n k o n i e ,  ś w i a d k i e m  
b y ł  t e g o  c u d u .  I n n e g o  d n i a ,  g d y  b r a t  P i o t r  
b y ł  n a  m o d l i t w i e  w  k o ś c i e l e ,  o s t a t n i e g o  
d n i a  p o s t u ,  k t ó r y  z a c h o w y w a ł  z  w i e l k ą  p o ­
b o ż n o ś c i ą ,  m ł o d y  b r a t ,  u k r y w s z y  s i ę  s t a -  

a n n i e  p o d  w i e l k i m  o ł t a r z e m ,  a b y  b u d o w a ć  
[ ś ć ę  • w i d o k i e m  ś w i ą t o b l i w o ś c i  b r a t a  P i o t r a ,

t 2 4  V
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' s ł y s z a ł  w y r a ź n i e , ,  j a k  t e n ż e  r o z m a w i a ł  z e
ś w i ę t y m  M i c h a ł e m .  B r a c i e  P i o t r z e ,  m ó w i ł  
A r c h a n i o ł ,  t y ś  w i e r n i e  w y p e ł n i ł  p o k u t ę  n a  
c z e ś ć  m o j ę ,  p o d d a ł e ś  c i a ł o  s w o j e  l i c z n y m  
u m a r t w i e n i o m .  O t ó ż  w  n a g r o d ę  p r z y c h o d z ę  
c i ę  p o c i e s z y ć :  ż ą d a j  o d e m n i e  j a k i e j  c h c e s z  
ł a s k i ,  a  j a  c i  j ą  w y b ł a g a m  u  B o g a .  B r a t  
P i o t r  o d p o w i e d z i a ł : O  n a j ś w i ę t s z y  k s i ą ż ę  
w o j s k a  n i e b i a n  i  a n i o ł ó w ,  w i e r n y  a  ż a r l i w y  
w y k o n a w c o  m i ł o ś c i  b o ż e j ,  p o b o ż n y  p r o t e k t o ­
r z e  d u s z ,  w y j e d n a j  m i  p r z e b a c z e n i e  g r z e ­
c h ó w ,  —  o t o  j e d y n a  ł a s k a ,  o  j a k ą  c i ę  b ł a g a m .  
M o ż e s z  ż ą d a ć  i  i n n e j ,  o d p a r ł  ś w .  M i c h a ł ,  
g d y ż  t ę  p i e r w s z ą  w y j e d n a m  c i  b e z  n a j ­
m n i e j s z e j  t r u d n o ś c i .  A  k i e d y  b r a t  P i o t r  n i e  
p r z e d s t a w i ł  ż a d n e g o  i n n e g o  ż ą d a n i a ,  r z e k ł  
A r c h a n i o ł :  w i ę c  d o b r z e ,  a ż e b y  c i ę  n a g r o d z i ć  
z a  t w ą  u f n o ś ć  i  p o b o ż n o ś ć ,  p r z y r z e k a m  w y ­

j e d n a ć  c i  ł a s k ę ,  k t ó r e j  p r a g n i e s z  i  w i e l e  
i n n y c h  j e s z c z e .  R o z m o w a  t r w a ł a  b a r d z o  
d ł u g o ,  a  k i e d y  s i ę  s k o ń c z y ł a ,  ś w i ę t y  M i c h a ł  
z n i k ł ,  p o z o s t a w i w s z y  b r a t a  z  s e r c e m  p e ł n e m  
n a j s ł o d s z e j  p o c i e c h y .

Z a  c z a s ó w  b r a t a  P i o t r a  ż y ł  j e s z c z e  i n n y  
Ś w i ę t y  b r a t  i m i e n i e m  C u r r a d o  O f f i d e ,  z  k t ó ­
r y m  b y l i  r a z e m  w  k o n w e n c i e  S o r a n o ,  w  G a r d a  
d i  A n c o n e .  P e w n e g o  d n i a ,  k i e d y  t e n  b r a t  
u d a ł  s i ę  d o  l a s u ,  a ż e b y  o d d a ć  s i ę  p o b o ż n y m  
r o z m y ś l a n i o m ,  b r a t  P i o t r  t o w a r z y s z y ł  m u  
u k r a d k i e m  d l a  z o b a c z e n i a  c o  o n  t e ż  b ę d z i e
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r o b i ł .  C u r r a d o  z a c z ą ł  s i ę  m o d l i ć ,  b ł a g a j ą c  f  
z  ż a r l i w o ś c i ą  N a j ś w i ę t s z e j  P a n n y  M a r y i ,  a b y  ' 
r a c z y ł a  w y j e d n a ć  m u  u  s w e g o  b o s k i e g o  S y n a ,  
a b y  i  o n  d o z n a ł  c h o ć  c z ą s t k i  t e j  s ł o d y c z y ,  

j a k ą  n a p a w a ł  s i ę  ś w i ę t y  S y m e o n  w  d n i u  
O c z y s z c z e n i a ,  k i e d y  z ł o ż y ł a  w  j e g o  r a m i o n a  
Z b a w i c i e l a  J e z u s a .  Ś w i ę t a  D z i e w i c a  w y s ł u ­
c h a ł a  j e g o  p r o ś b ę .  W n e t  t e ż  t a  p e ł n a  c h w a ł y  
K r ó l o w a  p o j a w i ł a  s i ę ,  o t o c z o n a  n i e z r ó w n a n y m  
b l a s k i e m  j a s n o ś c i  n i e b i e s k i e j ,  n i o s ą c  s w e  
b o ż e  d z i e c i ę ;  p o t e m ,  z w r ó c i w s z y  s i ę  d o  b r a t a  
C u r r a d o ,  o d d a ł a  m u  j e  d o  r ą k .  S k o r o  s i ę  
u j r z a ł  w  p o s i a d a n i u  t a k  d r o g o c e n n e g o  z a ­
k ł a d u ,  b r a t  p o k r y ł  p o c a ł u n k a m i  S y n a  Ś w i ę ­
t e j  P a n n y ,  p r z y c i s n ą ł  G o  d o  s w e g o  s e r c a  
i  w  t y m  m o m e n c i e  u c z u ł  s i ę  j a k b y  s t r a w i o n y ,  

j a k b y  r o z p ł y n i ę t y  w  m i ł o ś c i  b o ż e j  i  p o g r ą ­
ż o n y  w  o c e a n i e  s ł o d y c z y ,  n i e d a j ą c e j  s i ę  
o k r e ś l i ć .  B r a t  P i o t r ,  k t ó r y  z  u k r y c i a  s w e g o  
r o z w a ż a ł  t o  a n i e l s k i e  w i d o w i s k o ,  u c z u ł  s i ę  
s a m  r ó w n i e  n a p e ł n i o n y m  n i e z n a n ą  p o c i e c h ą  
i  r a d o ś c i ą .  S k o r o  N a j ś w i ę t s z a  M a r y j a  P a n n a  
o d e s z ł a ,  p o ś p i e s z y ł  c o  ż y w o  d o  k l a s z t o r u ,  
a b y  n i e  b y ł  s p o s t r z e ż o n y m  ; p ó ź n i e j ,  w  c h w i l i  
k i e d y  w r ó c i ł  d o  k l a s z t o r u  b r a t  C u r r a d o  p r z e ­
p e ł n i o n y  i  p r o m i e n i e j ą c y  ś w i ę t ą  r a d o ś c i ą ,  
r z e k ł  d o  n i e g o : O  n i e b i a ń s k i  b r a c i e  1 d z i ś  
d o z n a ł e ś  n a j s ł o d s z e j  p o c i e c h y .  J a k i e j  p o c i e ­
c h y ,  b r a c i e  P i o t r z e  ?  p y t a  b r a t  C u r r a d o  ; j a ­
k i m  s p o s o b e m  d o w i e d z i a ł e ś  s i ę ,  ż e  j e j  d o -
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z n a ł e m  ?  W i e m  o  t e m  d o b r z e ,  o d p o w i a d a  
b r a t  P i o t r ,  w i e m ,  ż e  N a j ś w i ę t s z a  M a r y j a  
P a n n a  o d w i e d z i ł a  c i ę  z e  s w y m  b ł o g o s ł a w i o ­
n y m  S y n e m .  W t e d y  b r a t  O u r r a d o ,  k t ó r y  
p r z e z  p o k o r ę  p r a g n ą ł  u k r y ć  t a j e m n i c ę  ł a s k i ,  

j a k ą  B ó g  z l a ł  n a  n i e g o ,  p r o s i ł  b r a t a  P i o t r a ,  
a ż e b y  n i e  o p o w i a d a ł  n i k o m u  o  t e m ,  a  p r z y ­
j a ź ń ,  j a k a  p o ł ą c z y ł a  t y c h  d w ó c h  b r a c i ,  b y ł a  
o d t ą d  t a k  s e r d e c z n a ,  ż e  z d a w a ł o  s i ę ,  i ż  
w  k a ż d e j  r z e c z y  s t a n o w i l i  j e d n o  c i a ł o  i  j e ­
d n e  d u s z ę .  W r e s z c i e  t e n ż e  b r a t  O u r r a d o ,  d n i a  
p e w n e g o ,  w  S i r u o l o ,  o s w o b o d z i ł  n i e w i a s t ę  
b ę d ą c ą  p o d  w ł a d z ą  s z a t a n a ,  m o d l ą c  s i ę  z a  
n i ą  p r z e z  n o c  c a ł ą ;  n a z a j u t r z  o d w i e d z i ł  o n  
m a t k ę  t e j  n i e w i a s t y  i  w k r ó t c e  o d j e c h a ł ,  c h c ą c  
u n i k n ą ć  o w a c y i ,  j a k ą  z a m i e r z a n o  m u  w y p r a ­
w i ć  z  t e j  o k o l i c z n o ś c i .

E O . Z D I A Ł  X L I I I .

Jak brat Currado d’ Offide nawrócił mło­
dego brata, który był ciężarem swoim 
towarzyszom . Jak następnie ten brat poja­
w ił mu się po śmierci, prosząc go dla sie­
bie o modlitwy. Jak nareszcie brat Cur­
rado uwolnił go swemi modlitwami od mąk

B r a t  O u r r a d o  d i  O f f i d e ,  t e n  u w i e l b i a n y ,  
ż a r l i w y  w y k o n a w c a  u b ó s t w a  e w a n g i e l i c z n e g o

czyścowych
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i  r e g u ł y  ś w .  F r a n c i s z k a ,  p r o w a d z i !  ż y c i e  t a k  
r e l i g i j n e  i  t a k  p e ł n e  z a s ł u g  w o b e c . B o g a ,  ż e  
J e z u s  C h r y s t u s  z a  ż y c i a ,  a  n a w e t  p o  ś m i e r c i ,  
z a s z c z y c a ł  g o  w i e l o l i c z n e m i  c u d a m i .  J e d n e g o  
d n i a ,  w  c z a s i e  j e g o  o b e c n o ś c i  w  k l a s z t o r z e ,  
z a k o n n i c y  p r z y s z l i  g o  p r o s i e ,  a b y ,  p r z e z  m i ­
ł o ś ć  B o g a  i  ś w i ę t e  m i ł o s i e r d z i e ,  z e c h c i a ł  d a ć  
k i l k a  o s t r y c h  u p o m n i e ń  m ł o d e m u  b r a t u ,  
k t ó r y  m i ę d z y  n i m i  p r o w a d z i ł  ż y c i e  s z a l o n e ,  
n i e p o r z ą d n e ,  c o  w y w o ł u j e  z a m i e s z a n i e  w  c a -  
łem g r o n i e ,  ż e  n a d t o  b a r d z o  r z a d k o  d o p e ł ­
n i a  o b o w i ą z k ó w  r e l i g i j n y c h  i  n i e  z a c h o w u j e  
i n n y c h  r e g u ł .  Z d j ę t y  w s p ó ł c z u c i e m  d l a  n i e ­
s z c z ę ś l i w e g o  i  b r a c i  z m a r t w i o n y c h ,  b r a t  C u r -  
r a d o  k a ż e  g o  p r z y w o ł a ć  i  n a  o s o b n o ś c i  w  z a ­
p a l e  s w e g o  m i ł o s i e r d z i a  w y p o w i a d a  m u  n a ­
g a n ę  a l e  t a k  p o b o ż n i e ,  z  t a k i e m  p r z e j ę c i e m  
s i ę ,  ż e  o d t ą d ,  s k u t k i e m  ł a s k i  n i e b a ,  m ł o d z i e ­
n i e c  p o p r a w i a  s w e  o b y c z a j e  i  s t a j e  s i ę  p o ­
w a ż n y m  j a k  s t a r z e c .  O d z n a c z a  s i ę  p o s ł u s z e ń ­
s t w e m ,  c z u j n o ś c i ą ,  j e s t  p o b o ż n y ,  ł a g o d n y ,  
p e ł e n  u p r z e d z a j ą c e j  g r z e c z n o ś c i  d l a  b r a c i .  
T a k  n i e z n o ś n y ,  j a k i m  b y ł  p o p r z e d n i o ,  s t a j e  
s i ę  t e ż  w k r ó t c e  p r z e d m i o t e m  i c h  c z u ł e j  p r z y ­

j a ź n i  i  p o c i e c h ą .  D o t k n i ę t y  c i ę ż k ą  c h o r o b ą ,  
p o  u p ł y w i e  n i e j a k i e g o  c z a s u  o d  o w e g o  n a ­
w r ó c e n i a ,  u m a r ł ,  ż a ł o w a n y  s z c z e r z e  p r z e z  
w s z y s t k i c h .  W  k i l k a  d n i  p ó ź n i e j ,  g d y  b r a t  
C u r r a d o  m o d l i ł  s i ę  w  k l a s z t o r z e  p r z e d  o ł t a ­
r z e m ,  u k a z a ł a  m u  s i ę  d u s z a  n i e b o s z c z y k a
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i  p o z d r o w i ł a  p o k o r n i e  i m i e n i e m  o j c a .  K t o  
j e s t e ś ?  p y t a  b r a t .  J e s t e m ,  o d p o w i e d z i a ł a ,  
d u s z ą  m ł o d e g o  z a k o n n i k a ,  z m a r ł e g o  p r z e d  
k i l k u  d n i a m i .  A  w i ę c ,  m ó j  d r o g i  s y n u ,  o d ­
p o w i a d a  b r a t  C u r r a d o ,  c o  c i ę  s p o t k a ł o ,  j a k i  
l o s  n a  t a m t y m  ś w i e c i e ?  D z i ę k i  b o s k i e j  d o b r o c i  
o d p o w i a d a  d u s z a ,  l o s  m ó j  n i e  j e s t  n i e s z c z ę ­
ś l i w y ,  n i e  z o s t a ł e m  p o t ę p i o n y ,  l e c z  g r z e c h y ,  
k t ó r y c h  n i e  m i a ł e m  c z a s u  o d p o k u t o w a ć  n a  
z i e m i ,  s ą  p r z y c z y n ą ,  ż e  c i e r p i ę  w  c z y ś c i u  
s r o g i e  k a r y .  B ł a g a m  c i ę ,  o j c z e ,  g d y ż  t w o j a  
d o b r o ć  b y ł a  m i  w i e l k ą  p o m o c ą  z a  ż y c i a  r a c z  
ł a s k a w i e  d o p o m ó d z  m i  d o  z ł a g o d z e n i a  k a r y ,  
k t ó r ą  c i e r p i ę  o b e c n i e ,  a  t o  p r z e z  o d m ó w i e n i e  
k i l k u  O j c z e  n a s z ;  o  t a k ,  b ł a g a m  c i ę  o  t o ,  
m ó j  o j c z e ,  b o  w i e m ,  ż e  t w o j e  p r o ś b y  s ą  
m i ł e  B o g u .  M i ł o s i e r n y  b r a t  n a t y c h m i a s t  
r z u c i ł  s i ę  n a  k o l a n a ,  w y p o w i a d a j ą c  z a  u m a r ł e g o  
j e d n o  O j c z e  n a s z  i  j e d n o  W i e c z n y  o d p o ­
c z y n e k .  O  m ó j  d o b r y  o j c z e !  r z e c z e  z n o w u  
d u s z a ,  j a k ą ż  p o c i e c h ę ,  j a k i e  o ż y w i e n i e  s p r a ­
w i ł y  m i  t w o j e  m o d l i t w y !  O  p r o s z ę  c i ę ,  m ó d l  
s i ę  d a l e j .  B r a t  C u r r a d o  p o w t ó r z y ł  m o d l i t w ę  
a  s k o r o  j ą  u k o ń c z y ł ,  d u s z a  w y r z e k ł a : O j c z e  
n a j d r o ż s z y ,  z a k l i n a m  c i ę ,  j e s z c z e ! j e s z c z e ! 
d o z n a j ę  t a k i e j  u l g i ,  k i e d y  m o d l i s z  s i ę  n a  
m o j e  i n t e n C y j ą !  W ó w c z a s  b r a t ,  w i d z ą c ,  ż e  
m o d l i t w y  j e g o  ł a g o d z ą  c i e r p i e n i a  t e j  d u s z y ,  
w y p o w i e d z i a ł  j e s z c z e  j e d n o  O j c z e  n a s z ,  p o  
s k o ń c z e n i u  k t ó r e g o  u s ł y s z a ł  j a k  m ó w i ł a  d u s z a -
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I0  n a j u k o c h a ń s z y  o j c z e ,  d z i ę k i  m i ł o s i e r d z i u ,  
j a k i e  m i  o k a z a ł e ś ,  t w o j e  m o d l i t w y  c a ł k o w i ­
c i e  o s w o b o d z i ł y  m i ę  o d  m ą k  c z y ś c o w y c h
1 o t o  t e r a z  w s t ę p u j ę  d o  k r ó l e s t w a  n i e b i e ­
s k i e g o .  G ł o s  z n i k ł ,  u c i c h ł ,  a  b r a t  O u r r a d o ,  
k t ó r y  m u  u z y s k a ł  z w o l n i e n i e -  k a r y  p r z e z  
s w e  z a s ł u g i ,  o p o w i e d z i a ł  t o w a r z y s z o m  o d ­
w i e d z i n y ,  j a k i e  m i a ł ,  a  t o  d l a  z a c h ę c e n i a  i c h ,  
d o d a n i a  i m  o d w a g i  i  p o c i e c h y .

R  O  Z  D  Z  I A  Ł  X L 1 V .

Jak Matka Boża i Św. Jan Ewangielista  
ukazali się bratu Piotrowi i jak  mu opo­
wiedzieli, komu największą boleść sprawiła  

męka Jezusa Chrystusa.

W  c z a s i e ,  k i e d y  b r a t  O u r r a d o  i  b r a t  P i o t r ,  
o  k t ó r y c h  z a r a z  o p o w i e m y ,  m i e s z k a l i  r a z e m  
w  k o n w e n c i e  P o r a n o ,  w  M a r c h i i  A n k o ń -  
s k i e j  o b a j  w  t e j  p r o w i n c y i  - b ł y s z c z e l i  j a k  
ś w i e t n e  g w i a z d y .  C z u l i  o n i  d l a  s i e b i e  w z a j e m  
c z u ł ą  p r z y j a ź ń  i  t a k ą  m i ł o ś ć  b l i ź n i e g o ,  ż e  
z d a w a l i  s i ę  t w o r z y ć  j e d n o  s e r c e ,  j e d n e  d u ­
s z ę  i  u ł o ż y l i  s i ę  t e ż  m i ę d z y  s o b ą ,  ż e  s o b i e  
w z a j e m n i e  u d z i e l a ć  b ę d ą  p o c i e c h y ,  j a k ą  i m  
B ó g  r a c z y  z s y ł a ć .  P o  t e j  u m o w i e ,  j e d n e g o  

. d n i a  b r a t  P i o t r ,  z n a j d u j ą c  s i ę  n a  m o d l i t w i e ,
A  --------------------
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^  Am y ś l a ł  o  m ę c o  J e z u s a  C h r y s t u s a ,  w y o b r a ­

ż a j ą c  s o b i e  u  s t ó p  k r z y ż a  b ł o g o s ł a w i o n ą  
D z i e w i c ę  M a r y j ą ,  u k o c h a n e g o  u c z n i a  ś w .  J a n a  
i  ś w i ę t e g o  F r a n c i s z k a ,  u k r z y ż o w a n y c h  w  g ł ę b i  
s e r c a  p r z e z  b o l e ś ć  w r a z  z  J e z u s e m  C h r y ­
s t u s e m  ; z r o d z i ł o  s i ę  t e ż  w  n i e i n  p r a g n i e n i e  
d o w i e d z e n i a  s i ę ,  k t o  z  n i c h  t r o j g a ,  k t ó r a  
z  t y c h  t r z e c h  d u s z  n a j w i ę c e j  o d c z u ł a  m ę k ę  
Z b a w i c i e l a :  c z y  N a j ś w i ę t s z a  D z i e w i c a  w y d a ­

j ą c  ( j o  n a  ś w i a t ,  c z y  u k o c h a n y  J e g o  u c z e ń ,  
n a  k t ó r e g o  p i e r s i  s p o c z y w a ł ,  c z y  n a k o n i e c  
ś w .  F r a n c i s z e k ,  k t ó r y  b y ł  z  n i m  r a z e m  u k r z y ­
ż o w a n y .  W ł a ś n i e  p o g r ą ż o n y  b y ł  w  t y c h  p o ­
b o ż n y c h  m y ś l a c h ,  g d y  o t o  n a g l e  p o j a w i ł a  s i ę  
N a j ś w .  P a n n a  M a r y j a ,  ś w .  J a n  i  ś w .  F r a n c i s z e k  
w s z y s t k i e  t e  t r z y  o s o b y  j a ś n i e j ą c e  b l a s k i e m  
c h w a ł y  i w  w s p a n i a ł y m  s t r o j u .  T u n i k a  ś w .  
F r a n c i s z k a  z d a w a ł a  s i ę  l ś n i ć  m o c n i e j  n i ż  t u n i k a  
ś w i ę t e g o  E w a n g i e l i s t y .  N a  w i d o k  t e g o  t a j e ­
m n i c z e g o  z j a w i s k a ,  b r a t  P i o t r  s t a n ą ł  z d u ­
m i o n y ,  o s ł u p i a ł y ,  a l e  ś w .  J a n  o ż y w i ł  g o  t e m i  
s ł o w y :  N i e  o b a w i a j  s i ę  n i c z e g o ,  m ó j  d r o g i  
b r a c i e ,  g d y ż  p r z y b y l i ś m y  p o  t o ,  a b y  c i ę  
p o c i e s z y ć  i  a b y  s p e ł n i ć  t w o j e  ż y c z e n i e .  W i e d z  
z a t e m ,  ż e  M ę k a  Z b a w i c i e l a  s p r a w i ł a  m n i e  
i  N a j ś w i ę t s z e j  P a n i e  b o l e ś ć ,  j a k i e j  n i e  d o ­
ś w i a d c z y  n i g d y  ż a d n e  s t w o r z e n i e ; a l e  o p r ó c z  
n a s ,  ś w i ę t y  F r a n c i s z e k ,  j e s t  t y m ,  k t ó r y  d o ­
z n a ł  n a j w i ę k s z e j  b o l e ś c i  i  d l a t e g o  w i d z i s z  g o  
o t o c z o n e g o  g l o r i ą  i  c h w a ł ą .  L e c z ,  p y t a  b r a t

t  ' ' " ł
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*  , łP i o t r ,  n a j ś w i ę t s z y  a p o s t o l e  C h r y s t u s a - ,  d l a  
c z e g o  t o  j e g o  s t r ó j  p r z e n o s i  b l a s k i e m  i  p i ę ­
k n o ś c i ą  t w o j e  s u k n i ę ?  D l a t e g o ,  o d p o w i a d a  
ś w .  J a n ,  ż e  F r a n c i s z e k ,  d o p ó k i  ż y ł  n a  z i e m i ,  
n o s i ł  u b r a n i e  n ę d z n i e j s z e  o d  m o j e g o .  W y ­
p o w i e d z i a w s z y  t e  s ł o w a ,  E w a n g i e l i s t a  p o d a ł  
b r a t u  P i o t r o w i  b o g a t y  s t r ó j ,  k t ó r y  t r z y m a ł  
w  r ę k u ,  m ó w i ą c :  W e ź  t o  u b r a n i e ,  k t ó r e  
p r z y n i o s ł e m  d l a  c i e b i e ,  a  k i e d y  c h c i a ł  s a m  
g o  n i e m  o k r y ć ,  b r a t ,  p o c h w y c o n y  z d u m i e ­
n i e m ,  u p a d ł  n a  z i e m i ę ,  w o ł a j ą c : B r a c i e  O u r ­
r a d o ,  p r z y b y w a j ,  c h o d ź  z o b a c z y ć  r z e c z y  c u ­
d o w n e !  A l e  w  t e j  c h w i l i  w i d z e n i e  z n i k n ę ł o .  
S k o r o  b r a t  O u r r a d o  p r z y b y ł ,  b r a t  P i o t r  o p o ­
w i e d z i a ł  m u  j a k i e  w i d z i a ł  z j a w i s k o  i  o b a j  
z ł o ż y l i  g o r ą c e  d z i ę k i  B o g u .

E O  Z  D Z I A Ł  X L V .

0 nawróceniu się, życiu, cudach i śmierci 
brata świetego Jana z Penny.

J a n  z  P e n n y  b y ł  m ł o d z i e ń c e m  z  p r o -  
w i n c y i  M a r c h i j s k i e j .  J e d n e g o  d n i a ,  w e  
ś n i e ,  p o j a w i ł o  s i ę  m u  z a c h w y c a j ą c e j  u r o d y  
d z i e c k o ,  m ó w i ą c : J a n i e ,  i d ź  c ł o  S a n - S t e f a n o ,  
z n a j d z i e s z  t a m  j e d n e g o  z  m o i c h  b r a c i  F r a n ­
c i s z k a n ó w ,  w y p o w i a d a j ą c e g o  k a z a n i e :  b ę d z i e s z

Y
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r T' g o  s ł u c h a ł  i z a s t o s u j e s z  s i ę  d o  j e g o  n a u k ,  
g d y ż  t o  o n  m n i e  p o s ł a ł  d o  c i e b i e .  P o ­
t e m  u d a s z  s i ę  w  d r u g ą  p o d r ó ż ,  a  k i e d y  j ą  
o d b ę d z i e s z ,  w r ó c i s z  a b y  s i ę  z e  m n ą  p o ł ą c z y ć .  
N a t y c h m i a s t  m ł o d z i e n i e c  z e r w a ł  s i ę  z  ł ó ż k a ,  
c z u j ą c ,  ż e  z a s z ł a  w  n i m  z u p e ł n a  z m i a n a .  
P o j e c h a ł  d o  S a n - S t e f a n o  i  w i d z i ,  p r z y b y w ­
s z y ,  t ł u m y  c i s n ą c e  s i ę  d l a  w y s ł u c h a n i a  k a ­
z a n i a .  Z a c z y n a  s i ę  r o z p y t y w a ć  i  d o w i a d u j e  
s i ę ,  ż e  k a z n o d z i e j a  j e s t  F r a n c i s z k a n i n e m ,  i m i e ­
n i e m  F i l i p ,  j e d e n  z  n a j p i e r w s z y c h  z a k o n ­
n i k ó w  ś w .  F r a n c i s z k a ,  k t ó r y  n a u m y ś l n i e  
p r z y b y ł  d o  M a r c h i i  A n k o ń s k i e j ,  b o  w  n i e j  
n a d z w y c z a j  m a ł o  b y ł o  k l a s z t o r ó w .  B r a t  F i ­
l i p  w s z e d ł  n a  k a z a l n i c ę  i  k a z a ł  o  k r ó l e s t w i e  
ż y c i a  w i e c z n e g o ,  n i e  p o s i ł k u j ą c  s i ę  ż a d u e m i  
c y t a t a m i  n a u k o W e m i ,  a l e  j e d y n i e  w i e d z i o n y  
n a t c h n i e n i e m  D u c h a  ś w i ę t e g o .

P o  s k o ń c z o n e m  k a z a n i u  m ł o d z i e n i e c  u d a j e  
s i ę  d o  k a z n o d z i e i  i  m ó w i : O j c z e ,  j e ż e l i  u c z y ­
n i s z  m i  t ę  ł a s k ę  i  p r z y j m i e s z  m i ę  d o  Z a ­
k o n u ,  b ę d ę  b a r d z o  s z c z ę ś l i w y ,  c z y n i ą c  t a m  
p o k u t ę  i  o d d a j ą c  s i ę  w  s ł u ż b ę  N a s z e g o  Z b a ­
w i c i e l a  J e z u s a  C h r y s t u s a .  B r a t  z a u w a ż y ł  
w  m ó w i ą c y m  c u d o w n ą  n i e w i n n o ś ć  i  w i e l k ą  
ż a r l i w o ś ć  d l a  c h w a ł y  B o g a ,  o d p o w i e d z i a ł  
w i ę c :  P r z y j d ź  d o  E i c a n a t i  a  j a  c i ę  u m i e ­
s z c z ę  w  Z a k o n i e .  ( B y ł  t o  k o n w e n t ,  w  k t ó ­
r y m  m i a ł a  s i ę  o d b y ć  w  t y m  r o k u  k a p i t u ł a  

, p r o w i n c y j o n a l n a . )  M ł o d z i e n i e c  w  s w e j  n i e - j
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z w y k ł e j  p r o s t o c i e ,  w y o b r a ż a ł  s o b i e ,  ż e  m a  
o d b y ć  w i e l k ą  p o d r ó ż ,  a  t o  s t o s o w i i i e  d o  
o b j a w i e n i a ,  j a k i e  o t r z y m a ł  i  ż e  n a s t ę p n i e  
p ó j d z i e  d o  n i e b a ,  s k o r o  g o  t y i k o  p r z y j m ą  
d o  Z a k o n u .  U d a ł  s i ę  t e d y  d o  B i c a n a t i  i  z o ­
s t a ł  z a l i c z o n y  d o  l i c z b y  b r a c i .  W i d z ą c  j e d n a k  
ż e  t o ,  o  c z e m  m y ś l a ł ,  n i e  z i s z c z a  s i ę ,  m o c n o  
s i ę  z m a r t w i ł .

K i e d y  t o  s i ę  d z i e j e ,  p r o w i n c y j a ł  o g ł o s i ł  n a  
k a p i t u l e ,  ż e ,  s t o s o w n i e  d o  r e g u ł y  p o s ł u s z e ń ­
s t w a ,  w y ś l e  c h ę t n i e  d o  p r o w i n c y i  P r o w a n -  
c y i  t y c h ,  k t ó r z y  o ś w i a d c z ą  ż y c z e n i e  u d a n i a  
s i ę  t a m ż e .  M ł o d y  b r a t  m y ś l ą c ,  ż e  t o  n i e z a ­
w o d n i e  o w a  w i e l k a  p o d r ó ż ,  j a k ą  m i a ł  o d b y ć ,  
z a n i m  p ó j d z i e  d o  r a j u ,  z a p r a g n ą ł  d u s z n i e  
s k o r z y s t a ć  z  t e g o  p o z w o l e n i a ;  n i e  ś m i a ł  p r z e ­
c i e ż  z a p y t a ć  o  t o  s a m e g o  p r o w i n c y j a ł a  i  p r o s i ł  
b r a t a  F i l i p a ,  a b y  m u  t o  w y j e d n a ł ;  W z r u s z o n y  
p r o s t o t ą  i c z y s t o ś c i ą  i n t e n c y i  m ł o d z i e ń c a ,  
b r a t  z g o d z i ł  s i ę  w y p r o s i ć  t o  d l a  n i e g o ,  c z e g o  
ż ą d a ł ,  a  b r a t  J a n ,  o t r z y m a w s z y  p o z w o l e n i e ,  
p o j e c h a ł  z  s e r c e m  p r z e p e ł n i o n e m  r a d o ś c i ą ,  
w  t e m  m o c n e m  p r z e k o n a n i u ,  ż e  s k o r o  u k o ń ­
c z y  o w ą  p o d r ó ż ,  d o s t a n i e  s i ę  n i e z a w o d n i e  
d o  r a j u .  J e d n a k ż e ,  z  d o p u s z c z e n i a  b o s k i e g o ,  
p r z e ż y ł  w  t e j  p r o w i n c y i  2 5  l a t ,  z a w s z e  
w  n a d z i e i  i  o c z e k i w a n i u  r a j u ,  w i o d ą c  ż y c i e  
ś w i ą t o b l i w e  i  p r z y k ł a d n e ,  - w z r a s t a j ą c  w  ł a s c e  
i  c n o t a c h  w o b e c  B o g a  i  l u d z i ,  —  b y ł  o n
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?  '  T" u l u b i e ń c e m  n i e t y l k o  b r a c i  a l e  i  l u d z i  ś w i e ­
c k i c h ,  z  k t ó r e m i  m i a ł  s t o s u n k i .

P e w n e g o  d n i a ,  k i e d y  s i ę  m o d l i ł  p ł a c z ą c  
i  w z d y c h a j ą c  z  p o w o d u  n i e u r z e c z y w i s t n i e n i a  
s i ę  t a k  d ł u g o  j e g o  p r a g n i e ń  i  z e  w z g l ę d u  
n a  p i e l g r z y m k ę  ż y c i a ,  p r z e c i ą g a j ą c ą  s i ę  n a  
l a t a ,  z j a w i ł  m u  s i ę  C h r y s t u s  P a n ,  m ó ­
w i ą c  : M ó j  s y n u ,  j a k i e j  ł a s k i  ż ą d a s z  o d e  
m n i e  ?  M ó w  z  c a ł ą  u f n o ś c i ą .  N a  t e  s ł o w a  
z d a w a ł o  s i ę  b r a t u  J a n o w u ,  ż e  d u s z a  j e g o  
r o z p ł y n ę ł a  s i ę .  P a n i e ,  o d p o w i e d z i a ł ,  n i e  
m o g ę  p o ż ą d a ć  n i c  i n n e g o ,  o p r ó c z  C i e b i e  s a ­
m e g o ,  p o n i e w a ż  t y  j e d e n  t y l k o  j e s t e ś  m o j e m  
p r a g n i e n i e m ;  t o  z a ś ,  o  c o  C i ę  p r o s z ę ,  j e s t  
u z y s k a n i e  p r z e b a c z e n i a  g r z e c h ó w  i  o  ł a s k ę ,  
a b y m  m ó g ł  b y ć  u s z c z ę ś l i w i o n y  T w o j ą  o b e c ­
n o ś c i ą  b o s k ą ,  g d y  t a  b ł o g o s ł a w i o n a  c h w i l a  
b ę d z i e  d l a  m n i e  k o n i e c z n ą .  J e z u s  z a p e w n i ł ,  
ż e  j e g o  m o d l i t w a  z o s t a ł a  w y s ł u c h a n a  i  z n i ­
k n ą ł ,  a  p r o s z ą c y  u c z u ł  s i ę  p r z e j ę t y m  n a d ­
z w y c z a j n ą  p o c i e c h ą .

T y m c z a s e m  b r a c i a  z  M a r c h i i ,  d o w i e d z i a w ­
s z y  s i ę  o  n a d z w y c z a j n e j  ś w i ą t o b l i w o ś c i  b r a t a  
J a n a ,  z a p r a g n ę l i  ż y w o ,  b y  p o w r ó c i ł  m i ę d z y  
n i c h ,  i  t a k  s i ę  w s t a w i a l i  z a  n i m  d o  G i e n e ­
r a ł a ,  ż e  n a k o n i e c  z d o ł a l i  u z y s k a ć  j e g o  p o ­
w o ł a n i e .  B r a t  J a n  z  w i e l k ą  r a d o ś c i ą  o d e b r a ł  
p o l e c e n i e  p r z e ł o ż o n e g o  i  n a t y c h m i a s t  u d a ł  
s i ę  w ! d r o g ę ,  w r t e j  m y ś l i ,  ż e  s k o r o  p o d r ó ż  
t a  s i ę  u k o ń c z y ,  J e z u s  C h r y s t u s  z a w e z w i e  g o

h J ,
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d o  r a j u ,  a  t o  s p e ł n i a j ą c  p r z y r z e c z e n i e ,  j a k i e  
m u  d a ł .  A l e  ż y ł  j e s z c z e  t r z y d z i e ś c i  l a t  w  p r o -  
w i n c y i  M a r c h i i ,  z u p e ł n i e  n i e z n a n y  s w o i m  
r o d z i c o m  i c o d z i e n n i e  o c z e k u j ą c  c z y  B ó g  
w  s w e m  n i e ó g r a n i c z o n e m  m i ł o s i e r d z i u ,  n i e  
r a c z y  p o ł o ż y ć  k r e s u  t a k  d a w n o  u p r a g n i o n y m  

j e g o  ż y c z e n i o m .  O k o ł o  t e g o  c z a s u  p o w i e ­
r z o n o  m u  g o d n o ś ć  g w a r d y j a n a ,  k t ó r ą  w y k o ­
n y w a ł  z  w i e l k ą  r o z t r o p n o ś c i ą ,  a  P a n  B ó g  
z d z i a ł a ł  w i e l e  c u d ó w  p r z e z  j e g o  p o ś r e d n i ­
c t w o .  M i ę d z y  i n n e m i  ł a s k a m i ,  o t r z y m a ł  011 
d a r  z  n i e b a  p r o r o k o w a n i a  K i e d y  j e d n e g o  
d n i a  o d d a l i ł  s i ę  z  k l a s z t o r u ,  n o w i c y j u s z  b y ł  
t a k  s i l n i e  s k u s z o n y  p r z e z  s z a t a n a ,  ż e  u l e g ł  
t e j  p o k u s i e  i  p o s t a n o w i ł  o p u ś c i e  Z a k o n ,  z a ­
n i m  g w a r d y j a n  p o w r ó c i  d o  k l a s z t o r u .  U p r z e ­
d z o n y  p r z e z  d a r  p r o r o c z y  o  p o k u s z e ­
n i u  b r a t a  i j e g o  z a m i a r z e ,  b r a t  J a n  p r z y ­
ś p i e s z y ł  s w ó j  p o w r ó t :  k a z a ł  p r z y w o ł a ć  g o  
d o  s i e b i e  i o d b y ć  s p o w i e d ź ,  p r z e d t e m  j e d n a k  
o p o w i e d z i a ł  j a k  g o  B ó g  u w i a d o m i ł  o  t e j  p o ­
k u s i e ,  w  k t ó r ą  p o p a d ł  p r z e z  s z a t a n a ,  p o  c z e r n  
d o d a ł : M ó j  s y n u ,  p o n i e w a ż  c z e k a ł e ś  n a  m ó j  
p o w r ó t  i  p o n i e w a ż  n i e  c h c i a ł e ś  o p u ś c i ć  z a ­
k o n u  b e z  o t r z y m a n i a  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a ,  p o ­
d o b a ł o  s i ę  B o g u  u d z i e l i ć  c i  ł a s k ę ,  ż e  z  n i e g o  
n i g d y  n i e  w y j d z i e s z ,  a  t w o j a  ś m i e r ć  b ę d z i e  
d r o g o c e n n ą  w  o b e c  n i e g o .  N o w i c y j u s z ,  w z m o ­
c n i o n y  t e m i  s ł o w a m i ,  j a k  m i  t o  o p o w i e d z i a ł  
b r a t  U g o i i n o ,  p o z o s t a w a ł  c i ą g l e  w  z a k o n i e ,

'   ̂ f
  -----------------------------
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d l a  k t ó r e g o  b y ł  p r z y k ł a d e m  p r z e z  s w ą  ś w i ą ­
t o b l i w o ś ć .

B r a t  J a n  z a w s z e  p r z e c h o w y w a ł  w  s w e j  
- d u s z y  s p o k o j n ą  i  s ł o d k ą  r a d o ś ć ,  m ó w i ł  

m a ł o ,  w y p o w i a d a j ą c  k a z a n i a  w z n i o s ł e j  t r e ­
ś c i  i  z  t a k i e m  z a p a ł e m  j a k  n i g d y .  P o  J u ­
t r z n i  n i e  p o w r a c a ł  d o  s w o j e j  c e l i ; p o z o s t a w a ł  
w  k o ś c i e l e ,  a b y  m o d l i ć  s i ę  a ż  d o  b r z a s k u  d z i e n ­
n e g o .  P e w n e j  n o c y ,  b ę d ą c  n a  m o d l i t w i e ,  u j r z a ł  
A n i o ł a  P a ń s k i e g o ,  k t ó r y  r z e k ł : B r a c i e  J a n i e ,  
d o s z e d ł e ś  n a r e s z c i e  d o  k r e s u  t w o j e j  p o d r ó ż y ,  
k t ó r e g o  t a k  p r a g n ą ł e ś ;  u w i a d a m i a m  c i ę  i m i e ­
n i e m  B o g a ,  ż e  m o ż e s z  ż ą d a ć  ł a s k i ,  j a k i e j  
p r a g n ą ł e ś  i  w y b r a ć  m i ę d z y  j e d n y m  r o k i e m  
c z y ś c a  a  s i e d m i o m a  l a t a m i  p o k u t y  n a  z i e m i .  
B r a t  o d p o w i e d z i a ł ,  ż e  w y b i e r a  s i e d m  l a t  
p o k u t y  n a  z i e m i .  W k r ó t c e  t e ż  d o z n a ł  r o z ­
m a i t y c h  d o l e g l i w o ś c i : s i l n e j  g o r ą c z k i ,  p e d o -  
g r y  w  n o g a c h  i  w '  r ę k a c h ,  b ó l u  w 7 ż e b r a c h  
i  w i e l u  i n n y c h  c i ę ż k i c h  p r z y p a d ł o ś c i .  N a j ­
w i ę c e j  j e d n a k  s p r a w i a ł o  m u  c i e r p i e n i a  t o ,  
ż e  p r z e d  s o b ą  w i d z i a ł  s z a t a n a ,  t r z y m a j ą c e g o  
w  r ę k u  p a p i e r ,  n a  k t ó r y m ,  b y ł y  s p i s a n e  
w s z y s t k i e  j e g o  g r z e c h y ,  j a k i e  b y ł  p o p e ł n i ł  
m y ś l ą ,  s ł o w e m  i  c z y n e m .  S z a t a n  m ó w i ł  
d o  n i e g o :  G z y  w i d z i s z  t e  b ł ę d y ?  o n e  c i ę  
p o g r ą ż ą  w  c i e m n o ś c i a c h  p i e k ł a .  W  t y m .  
s t a n i e  b r a t  J a n  n i e  p r z y p o m i n a ł  s o b i e  ż a ­
d n e g o  z  d o b r y c h  d z i e ł ,  n i e  p a m i ę t a ł  n a w e t ,  
ż e  b y ł  z a k o n n i k i e m ,  a n i  t e g o ,  c z y  p o z o s t a -
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T.w a l  k i e d y k o l w i e k  w  Z a k o n i e ; j e d n a  r z e c z  
g o  u d e r z a ł a :  t o  p o t ę p i e n i e ,  g ł o s z o n e  p r z e z  
s z a t a n a .  Z r e s z t ą ,  k i e d y  s i ę  g o  p y t a n o ,  j a k  
s i ę  c z u j e ,  o d p o w i a d a ł :  B a r d z o  ź l e ,  j e s t e m
b o w i e m  p o t ę p i o n y m .  W z r u s z e n i  j e g o  p o ł o ż e ­
n i e m  t o w a r z y s z e ,  p r z y w o ł a l i  d o  n i e g o  b r a t a  
w  b a r d z o  p o d e s z ł y m  w i e k u ,  i m i e n i e m  M a ­
t e u s z a  z  M o n t e - R u b b i a n o ,  c z ł o w i e k a  w y s o c e  
ś w i ą t o b l i w e g o  i  p r z y j a c i e l a  s e r d e c z n e g o  c h o ­
r e g o .  J u ż  s i e d m  d n i  u p ł y w a ł o  j a k  b r a t  J a n  
c i e r p i a ł  o k r u t n i e ,  g d y  n a r e s z c i e  s t a n ą ł  p r z e d  
n i m  p r z y j a c i e l ;  p o z d r o w i w s z y  g o  z a p y t a ł :  j a k  
s i ę  c z u j e ?  O  b a r d z o  ź l e ,  o d p o w i e d z i a ł  j e s z c z e  
b r a t  J a n ,  j e s t e m  p o t ę p i o n y !  —  O o  z n o w u ,  
r z e c z e  b r a t  M a t e u s z ,  c z y l i ż  n i e  p r z y p o m i ­
n a s z  s o b i e ,  ż e  c i ę  w i e l o k r o t n i e  s p o w i a d a ł e m  
i  u d z i e l a ł e m  c i  r o z g r z e s z e n i a ?  C z y  n i e  p r z y ­
p o m i n a s z  s o b i e ,  ż e  o d  w i e l u  l a t  z o s t a ł e ś  p o ­
ś w i ę c o n y  n a  u s ł u g i  w  n a s z y m  Z a k o n i e  ?  A  
n a k o n i e c ,  c z y ż  n i e  w i e s z ,  ż e  m i ł o s i e r d z i e  
b o s k i e  p r z e n o s i  g r z e c h y  ś w i a t a ,  i  ż e  J e z u s  
C h r y s t u s ,  n a s z  Z b a w i c i e l ,  d a n y  n a m  z o s t a ł  

j a k o  d r o g o c e n n y  z a k ł a d n i k ,  d l a  n a s z e g o  o d ­
k u p i e n i a ?  M i e j  p e w n ą  n a d z i e j ę ,  a  j a  c i  z a r ę ­
c z a m ,  ż e  b ę d z i e s z  o c a l o n y .  —  N a  t e  s ł o w a ,  
b r a t  J a n  c z u ł ,  ż e  n a r e s z c i e  d o s z e d ł  d o  k r e ­
s u  s w e j  p r ó b y ,  p o k u s a  z n i k n ę ł a  i  s ł o d k a  
p o c i e c h a  n a p e ł n i ł a  j e g o  s e r c e .  W  c h w i l i  
t a k  n i e w y p o w i e d z i a n e j  d l a  n i e g o  r a d o ś c i ,  
r z e k ł  d o  s w e g o  p r z y j a c i e l a :  B r a c i e ,  j u ż  p ó ź n o ,
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j e s t e s  z n u ż o n y ,  p r o s z ę  c i ę  z a t e m  u d a j  s i ę
n a  s p o c z y n e k .  B r a t  M a t e u s z  n i e  c h c i a ł  g o  
j e d n a k  o d s t ą p i ć ,  a l e  t e n  g o  t a k  p r o s i ł  u s i l ­
n i e ,  i ż  w r e s z c i e  z g o d z i ł  s i ę  s p o c z ą ć ,  a  b r a t  
J a n  p o z o s t a ł  s a m  z  b r a t e m ,  k t ó r y  m u  u s ł u ­
g i w a ł .  W o w m z a s  t o  J e z u s  C h r y s t u s  u k a z a ł  
s i ę  m u  o t o c z o n y  b l a s k i e m ,  r o z t a c z a j ą c  d o k o ł a  
w o ń  p r z y j e m n ą .  P r z y s z e d ł  o n ,  a b y  s p e ł n i ć  
p r z y r z e c z e n i e ,  j a k i e  m u  d a ł ,  ż e  g o  o d w i e d z i  
w T c h w i l i ,  g d y  b ę d z i e  p o t r z e b o w a ł  t e j  k o ­
n i e c z n e j  p o c i e c h y .  W n e t  t e ż  u z d r o w i ł  g o  
z  w s z e l k i c h  d o l e g l i w o ś c i .  B r a t  J a n  d o ­
z n a w s z y  t a k i e j  ł a s k i ,  z e  z ł o ż o n e m i  b ł a ­
g a l n i e  r ę k a m i  d z i ę k o w a ł  B o g u ,  ż e  n a r e s z c i e  
d o b i e g ł  k r e s u  s w e j  w i e l k i e j  p o d r ó ż y ,  j a k ą  
o d b y ł  p r z e z  c i ą g  s w e g o  n ę d z n e g o  ż y c i a ;  
p o c z e m  p o l e c i w s z y  s w ą  d u s z ę  J e z u s o w i  C h r y ­
s t u s o w i  i  o d d a j ą c  j ą  w  J e g o  r ę c e ,  p r z e s z e d ł  
z  ż y c i a  ś m i e r t e l n e g o  d o  ż y c i a  w i e c z n e g o ,  
k t ó r e g o  o d d a w m a  o e z e k i w 7a ł ,  a  w  k t ó r e m  p r a ­
g n ą ł  r o z p a m i ę t y w a ć  b ł o s ł a w i o n e g o  C h r y s t u ­
s a  P a n a .  C i a ł o  j e g o  s p o c z y w a  w  k l a s z t o r z e  
ś w .  J a n a  z  P e n n y .  ( C .  d .  n . )
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Kroniczka.

B z y n i .  ( P a m i ą t k o w a  k a p l i c a  ś. S t a ­
n i s ł a w a  K o s t k i ) .

Król w łoski wziął na  siebie wszystkie wydatki 
odtw orzenia zburzonych trzech  połączonych kaplic, 
z celą św. Stanisław a K ostki, co już go do dziś 
dnia kosztuje około 50.000 franków. Dzieło odbudo­
wania rączo postępuje. A rchitekci królewscy za­
chowali skrupulatnie rozmiary i kształty  dawnych 
trzech cel, połączonych niegdyś w jednę  kaplicę 
za pom ocą dwóch wielkich arkad, w ykonanych w 
dwóch ścianach. Mury, su fit, podłoga, mianowicie 
ostatniej kapliczki na  praw o, to je s t c e li, w k tó ­
rej u m arł św. Stanisław , ocalały zupełnie i kaw a­
łek  po kaw ałku są złożone napow rót. Ocalały po ­
dobnież oba o łtarze : ten  n a  lewo, przy którym  
L eon X III pierw szą swoje mszę odpraw ił i ów  na 
prawo, stojący w m iejscu, gdzie święty m łodzie­
niaszek wyzionął przeczystego ducha. Leżący p o ­
sąg z różnobarw nych m arm urów , dzieło L eg ro s’a, 
przeniesiono także do środkow ej kapliczki, i stoi 
tam  po daw nem u. Pod wielkiem, a nad er lichem  
m alow idłem  M inardi'ego, k tó re  wisiało nad tym  
posągiem  i wyobrażało Boga-rodzicę w gronie p a ­
n ien  i aniołów , przybywającą na spotkanie duszy 
Stanisław a, wyszedł na  jaw  z pod lekkiej warstw y 
w apna w spaniały i m isterny fresk z XVII wieku, 

^znakom itego  pendzla. Fresk ten  w całości przenie
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niesiono do odbudow anej celi. Jednem  słowem , 
pom im o zburzenia celi św. S tan isław a, ułam ki jej 
ocalone w róciły do dawnego składu i kształtu  i 
łu d z ą  oko widza podobieństw em  do dawnej izby, 
a  raczej pocieszają je  widokiem  zupełnej tożsam o­
ści. O dtw orzona cela będzie zainaugurow ana dnia 
15 sierpnia, w dzień W niebowzięcia, a w rocznicę 
zgonu św. S tanisław a Kostki.

Szczęśliwszy od św. S tanisław a Kostki, po ludz­
ku mówiąc, św. Alojzy Gonzaga, zachow ał celę 
swoje n ietkn iętą  w wywłaszczonym i zam ienionem  
w gim nazyjum , liceum  i różnorodne muzea klasz­
torze pojezuickim  św. Ignacego. Doroczna jego u ro ­
czystość bardzo wystawnie obchodzoną bywa w 
przestronnym  kościele św. Ignacego przy jego gro­
bie, a w przyszłym roku zapowiedziany jest wielki 
jego 3-wiekowy jubileusz, gdyż u m arł 21 czerwca 
1591 r.

2. Jego Św. Papież L eon XIII m iał na  K o n s y -  
s t o r z u  z dnia 23 z. m. następu jącą  p r z e m o w ę  
do św. Kollegijum. „Czcigodni b ra c ia ! Pierwszą 
część naszej baczności poch łan ia  słusznie w dniu 
tym  znakom ity naród  katolicki, który zajm uje górę 
Libanu, g łośną w dziejach świeckich, w ysławianą 
często w poezyi religijnej i sław ną z uroku sam ego 
położenia, z łaski Niebios i żyzności gruntu  Blask 
ty ch  okolic podnoszą sław ne m iasta, położone u 
stóp góry, w których w znacznej liczbie wznoszą 
się pom niki i schronienia pobożności i religii, gdzie 
większy jest napływ  ludności i głębsza jej m iłość 
do rodzinnej ziem i, tam  bowiem  jej przodkowie 
w czasie naw iedzenia znajdowali ucieczkę do reli­
gii katolickiej. Maronici zajm ują w znacznej liczbie 
najłagodniejsze płaszczyzny L ib a n u ; tam  znajduje 

I się stolica ich system u patry jarcha lnego ; a  ten  na-
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'ró d  ze sławnem i czynami bohaterskiem i chw ycił 
ongi za broń i by ł dzielną pom ocą św. Ludwika, 
króla F ra n c y i, kiedy ten  walczył przeciw Serace- 
nom . Jest on atoli głównie znakom ity z stałości, 
z jak ą  utrzym uje wiarę katolicką w nieskazitelności 
w śród tylu cierpień i doświadczeń.

W ydarzyło się tedy naroddw i tem u, że w m ie­
siącu kwietniu została Stolica patry jarchalna w An- 
tyjochii osierocona przez śm ierć swego pasterza, 
Czcigodnego B rata P a w ła  P io tra  Massad. Po po ­
grzebie zrparłego patryjarchy, odbyli Biskupi ma- 
roniccy Wspólne zgromadzenie w dniu 28 tegoż 
miesiąca, aby wybrać następcę. W  najzupełniejszej 
zgodności i jednom yślności wybrali oni na  patry- 
jarchę  maronickiego w Antyjochii, Czcigodnego B rata 
Jana  Hagg, A rcybiskupa m aronickiego z Heliopolis, 
m ęża wielkiej m ądrości, który po śm ierci p a try jar­
chy sta ran ia  swe ciągłe pośw ięcał spraw om  Ko­
ścioła.

N astępnie, jak  słuszna, B iskupi-Sufragani i pa- 
try jarcha przez nich  wybrany, oznajmili listownie 
wybór Stolicy św., prosząc nas o przyzwolenie i p o ­
twierdzenie go Naszą w ładzą apostolską. Zdaliśmy, 
jak  to jes t zwyczajem, zbadanie spraw y naszej R a­
dzie Propagandy wiary dla spraw  obrządku w scho­
dniego, a Rada ta, zważywszy kwestyję, uchw aliła 
prosić Nas, byśm y rozgrzeszając w razie potrzeby 
wszelką usterkę kanoniczną, k tóraby się b y ła  m o­
gła zakraść przy tym  wyborze, przyjęli prośbę Bi­
skupów m aronickieh.

Miłość ojcowska, jak ą  żywimy dla ludu m aro- 
nickiego, skłania nas chętnie do poparcia go N a­
szą pow agą; a ponieważ dobrobyt Kościoła m aro­
nickiego leży Nam  wielce n a  sercu, wydaliśmy N a­
szej Radzie dla spraw  obrządku wschodniego przy 
tej sposobności rozporządzenie, aby postanow iła 

, i uchwaliła, wszystko, co potrzeba, by karność ko-
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..ścielną obserw ow ano coraz ściślej i wierniej, we-, 
dle synodu libańskiego z r. 1735. A teraz w sil- 
nem  zaufaniu, że wybrany Patry jarcha, im  wyżej 
wzniesiony w godnośc i, tem  więcej starać się bę- 

-dzie o zasługi około dobra religii i Kościoła u Ma- 
ronitów  przez sw ą czujność, zabiegliwość i gorli­
wość, uważamy, iż możemy przyzwolić i potw ier­
dzić wybór jego, czyli żądanie jako Palryjarchy 
m aronickiego w A ntijoch ii, a  jako wym owne św ia­
dectwo Naszej m iłości, postanowiliśm y przyozdo­
bić tegoż Czcigodnego B rata  na  jego żądanie św ię­
tem  pallium.

Go o tem  myślicie ?
Z władzy W szechmocnego Boga, ŚŚ. A postołów  

P io tra  i P aw ła  i Naszej, przyzwalamy i potw ier­
dzamy wybór czyli żądanie, przedstaw ione przez 
Czcigodnych braci Biskupów m aronickich, w oso­
bie Czcigodnego B rata Jana  P iotra  Hagg, rozgrze­
szając w razie potrzeby wszelki b łąd  kanoniczny, 
któryby m ógł przeszkodzić jego w y borow i; i zwal­
niając go od węzłów, jakie go łączą z kościołem  
m aronickim  w Heliopolis, wynosimy go n a  stolicę 
Kościoła w Antiochii ze wszystkiemi przywilejami, 
jak iem i jego przodkowie byli zaszczycani przez tę 
Stolicę Apostolską, i czynimy go i m ianujem y Pa- 
try ja rchą  i Pasterzem  w iernych Maronitów, jak  to 
będzie wyrażone w odnośnym  dekrecie konsyslo- 
ryjalnym , uchylając wszelkie tru d n o śc i, jakieby się 
okazać miały.

W Imię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. Amen.
Gdy to, co się tyczy Kościoła na  W schodzie, 

zostało należycie spełnione, postanowiliśm y udzie­
lić zaszczytu Waszej dostojnej godności czterem  
znakom itym  osobistościom , które w pełnieniu  u- 
rzędu biskupiego, albo w traktow aniu  spraw  tej 
Stolicy Apostolskiej okazywały Nam zawsze swą 
nierozłączność, swą wiarę, m ądrość i gorliwe przy- 

j^wiązanie do Kościoła świętego.
--------------------------------------------------------------------o-$l8
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Osoby te  s ą : W i n c e n t y V a n  11 u t  e 11 i , A r­
cybiskup ty tu larny z Sardes, pełn iący  przy Jego 
Królewskiej Mości w iernym  królu Portugalii i Al- 
garwii funkcyje naszego zwyczajnego nuncyjusza, 
którego m ianowaliśm y K ardynałem  św. K ościoła 
rzymskiego, i zachowaliśmy in petto  na  k o nsysto ­
rzu z dnia 30 grudnia 1889 r.; oprócz tego S e b a -  
s t y j a n  G a l e a t i ,  A rcybiskup R aw enny, K a c ­
p e r  M e r m i l l o d ,  biskup Lozanny i Genewy; 
A l b i n  D u n a j e w s k i ,  Biskup krakowski.

Go o tem  myślicie ?
Dlatego na m ocy władzy W szechm ocnego Boga, 

SS. A postołów  P io tra  i Paw ła  i Naszśj ogłaszamy 
K ardynałem  św. Kościoła rzymskiego z rzędu k a ­
płanów : W incentego V annutelli, oprócz tego m ia­
nujem y i ogłaszamy Kardynałam i św. Kościoła 
rzymskiego z rzędu kapłanów  : Sebastjana Galeati, 
Kacpra M erm illod’a  i Albina D unajewskiego z po- 
trzebnem i dyspensam i, derogacyjam i i zastrzeżeniami.

W Imię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. f  Amen.

l * o l s k a .  ( W y j a z d  N a j c z c i g o d n i e j ­
s z e g o  k s i ę d z a  B i s k u p a  K a r o l a  H r  y- 
n  i e w i c k i e g o z w y g n a n i a  w J a r o s ł a ­
w i u  n a d  W o ł g  ą).

W iadom o, że po nom inacyi Biskupów, rząd car­
ski uwolnił Najprz. ks. B iskupa z wygnania, i k a ­
zał m u wyjechać za granicę.

Obecnie możemy podać naszym  czytelnikom n ie­
które szczegóły z podróży księdza Biskupa przez 
Rosyją — szczegóły, zebrane starannie, i za k tó ­
rych autentyczność ręczy redakcy ja  „P rzeg lądu", 
z którego w iadomości te czerpiem y. W yw ierają one 
wrażenie przygnębiające, i służą za nowy dowód, 
jak  R osyja schizrnatycka się obchodzi z katolikam i 
w ogóle, a w szczególności z obrońcam i wiary św. 
i niezależności K ościoła.

' -----------------------------------------------
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W skutek złej woli i niedbalstw a rządu — pisze 
„P rzeg lą d “ — wyjazd ks. Biskupa z wygnania opó­
źnił się o kilka m iesięcy, bo przecie uwolnienie 
jego m ogło nastąpić zaraz po prekonizacyi nowego 
Biskupa wileńskiego, które iniało miejsce 30 gru 
dnia 1889 r.

Dopiero 11 m aja zjawił się u Biskupa szef po- 
licyi jarosław skiej i dał pasterzow i do przeczytania 
tylko dokum ent następującej m niej więcej treści :

Najj. Pan raczył pozwolić 19 kw ietnia b. B i­
skupow i w ileńskiem u wyjechać bezpow rotnie za 
granicę i znalazł koniecznem  wskazać następującą 
m arszru tę : M oskwa, T uła, Orzeł, Kursk, Kijów, 
W ołoczysk, dodając, że przejazd pow inien być 
uskuteczniony bez przerwy. N adto wyznacza Bi­
skupowi zapomogę w sum ie rubli 1500 z resztek 
sum kościelnych, k tó ra  w ypłacaną będzie po u p ły ­
wie roku, na  prośbę Biskupa, i to jeżeli się okaże, 
że Biskup rządowi w niczem  nie szkodził w ciągu 
roku upłynionego.

Następnie szef policyi w ym agał od B iskupa zo­
bow iązania się n a  piśmie, że w arunki wszystkie 
będą w ypełnione — wskutek czego Biskup z go­
dnością w ydał deklaracyją tej t r e ś c i : „mogę wy­
jechać 15 drogą wskazaną. Biskup H ryniew iecki.“

Gdy nadszed ł dzień oznaczony wyjazdu (a n ad ­
m ienić w ypada, że było specyjalne upoważnienie 
ze strony m inistra n a  udzielenie Biskupowi czasu 
do „w ybrania się !“) dostojny wygnaniec siad ł w 
asystencyi kapelana i kam erdynera do wagonu I-ej 
klasy, w którym  się też znalazł szef żandarm eryi 
jarosław skiej w m undurze. Na dw orcu zbliżyło się 
do ks. Biskupa jakieś indyw iduum , i zaczęło mu 
przypom inać tryjum fy wileńskie i różne szczegóły 
działalności pasterskiej ks Biskupa, bijąc na  n a d ­
zwyczajne przywiązanie obyw atelstw a i ludu do 
swego Pasterza. Niewiadomo, czy to m iało miejsce

V
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z życzliwości, czy dla przysporzenia Pasterzowi 
zmartw ień, lecz nie chcieliśmy tego faktu pom inąć.

Zdaw ało się — sądząc z okoliczności tow arzy­
szących wyjazdowi z Jarosław ia, że rząd choć do 
pewnego stopnia przyzwoicie się zachowa wzglę­
dem  Biskupa podczas podróży; lecz grubo zaw io­
dły te  nadzieje — jak  dowodzą dalsze szczegóły.

W  piątek IB m aja pociąg stan ął o 9 rano  w Mo­
skwie ; na dw orcu czekał wyższy urzędnik żandar- 
meryi z całą  b andą  podw ładnych, jak żeby cho­
dziło o eskortow anie złoczyńcy. Cała zgraja rzu­
ciła się n a  w agon B iskupa, dom agając się n a ta r­
czywie kw itu na  rzeczy, i nagląc bezwstydnie do 
bezzwłocznego przejazdu na  dworzec Iiu rsk i; by ła  
już na  pogotow iu jakaś sta ra  k a re ta , do której 
ks. Biskupa niegrzecznie pędzić zaczęto. Wówczas 
ks. Biskup wobec zebranej publiczności, tak  się 
odezw ał do bezwstydnych urzędników : „Co to m a 
znaczyć ? Czy będziecie m nie wieszać lub zarzy­
nać ? ! Róbcie co wam się podoba, ale n ie m acie- 
p raw a m nie pędzić do powozu, bom  przecie zło­
żył deklaraeyją, że się do rozporządzenia cesar­
skiego zastosuję. Jestem  cierpiący i mogę po trze­
bować krótkiego odpoczynku; proszę m nie n ie na- 
glić !“

Na ten  pe łen  godności p ro test odpowiedziano 
b ru ta ln ie : „tak, tak, wiemy, żeś pan chory!" oraz: 
„my z panem  grzecznie się obchodzimy, a mo- 
żnaby inaczej11 — i naglić nie przestano. Wówczas 
Biskup ustąp ił i siadł z kapelanem  do przygoto­
wanej karety, oświadczając jednocześnie urzędni­
kom , że za karetę  płacić nie będzie, bo o nią nie 
prosił, a od rządu nie ma środków na życie, a tem 
mniej na  zbytki. Nadto poprosił o pozwolenie za­
jechan ia  do m iasta dla kupienia kapelusza, który 
w drodze przypadkiem  się zniszczył. Na pierwsze 
oświadczenie urzędnicy się uśm iechnęli, patrząc



-  760 -
f - S ---------------------------------------------------------------------
A  A
1 siebie, do m iasta zaś woźnicy zabroniono zajeżdżać, 

tak, że Biskup m usiał dążyć prosto na dworzec 
k u rsk i: stam tąd też bezzwłocznie p o sła ł kapelana 
po kapelusz, w ym awiając z godnością urzędnikom  
ich  brutalność. Gdy kapelusze do wyboru przynie­
siono z pobliskiego składu, czujna straż im się 
bacznie przyglądała, żeby zobaczyć oczywiście, czy 
w pudełkach  nie m a jakiej zdrady!

Na kurskim  dw orcu czekały now e niespodzianki. 
Po załatw ieniu spraw y kapelusza, zaczęto naglić 
Biskupa, żeby wszedł do przygotowanego aparta­
m entu , nim  nadejdzie godzina wyjazdu. Biskup się 
nie op iera ł i podążył z w łaściw ą sobie pow agą i 
godnością do apartam entu . Tutaj dodać należy, że 
od Moskwy szpiegow ało Pasterza  bezczelnie i pro­
w okująco dwóch tajnych agientów, um iejących po 
polsku, k tórych liczba się podw oiła w ciągu po­
dróży. Oprócz tego pe łno  było wszędzie jaw nych 
żandarm ów , którzy stawali przy wagonie Biskupa, 
gdy pociąg się zatrzym yw ał, podczas gdy tajni 
agienci chodzili za Biskupem, gdy w ysiadał, zaglą­
dali często do jego oddziału, i nieraz za każdym 
słow em  i ruchem  śledzili, nie jad a jąc  sobie n a ­
w et fatygi w ypełnienia tego szczytnego, zadania 
z jakąkolw iek delikatnością. W końcu kursow ały 
wciąż depesze, a na  wagonie by ł napis : „Biskup 
Hryniewiecki!"

Lecz wracam y do przygotow anego apartam en­
tu  na  dw orcu kurskim . Był to  salon, którego okna 
ściśle były zasłonięte, tak, że nie m ożna było wi­
dzieć co się zewnątrz dzieje. Nim w szedł ksiądz 
Biskup, jed en  z agientów  nieznacznie się w sunął 
do sąsiedniego pokoju i patrzał — jak  się potem  
okazało — przez dziurkę od klucza ; w salonie le ­
żały przybory do p isan ia , pap ier i blankiety tele­
graficzne, jakby do zachęcenia do korespondencyi. 
Gdy zaś wszedł ks. Biskup z kapelanem , jeden

V X
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z agientów zam knął drzwi z wewnątrz i sam n a ­
turalnie w sali pozostał, n im  go ks. Biskup nie 
wyprosił.

Gdy nadeszła godzina wyjazdu, zaczęły się n o ­
we cereg ie le : Biskup chciał jechać II klasą dla 
oszczędności, lecz m u powiedziano, że n ie .m a  sto ­
sow nego oddziału, i ośw iadczono, że je s t dla niego 
osobny oddział I. klasy, robiąc przytem  m anew ra 
dla oddzielenia od Biskupa kapelana i kam erdy­
nera  i wsadzenia ich do 11. klasy. Wówczas Biskup 
oświadczył stanowczo, że sarn ża nic nie pojedzie, 
i wziął bilety I. klasy dla siebie i swojej asysten- 
c y i ; tajni zaś agienci wsiedli do tego sam ego w a­
gonu, śledząc za każdym krokiem  i niem al ruchem  
eskortow anych w sposób bozezelny wyżej opisany, 
a  nadto  rozpytując się o objawy cierpienia B isku­
pa i o to , co w danej chwili porabia. Sami zaś 
jechali ze wszelkiemi w ygodam i, pokrzepiając się 
w bufetach ; przed jednym  zaś z takow ych bardzo 
namawiali kapelana ks. Biskupa do jedzenia, lecz 
napróżno, bo ks. Biskup w ciągu całej podróży 
nic nie wziął do ust, oprócz zabranej z Jarosław ia 
skrom nej żywności i herbaty, k tórą kam erdyner 
ks. B iskupa na stacyjach nalewał.

Niedaleko od Kijowa zaszedł dziwiry wypadek : 
ks. Biskup zadrzem ał przy oknie zam kniętern, wtem 
uderzył ze spodu tak silny i gw ałtow ny prąd po ­
wietrza, że cierpiący na silne reuinatyzm y i roz­
strój nerw ow y Pasterz o m ało nie został parali­
żem rażony. Z erw ał się strwożony i zaw ołał o p o ­
moc. Okazało się, że pod jego m iejscem  otw arła 
się jakaś klapa, wskutek czego tak gwałtow ny prąd 
powietrza u d e rz y ł!

W ezwano konduktora, zbliżyli się szpiegowie i 
wyjaśniono zaraz przyczynę wypadku, przyczóm wy­
m ienione osoby okazały m ało zdziwienia, a nieco 
zmieszania. W opisie naszym i tego wypadku nie
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opuszczamy, bo by ł on przyczyną przerażenia, cho­
ciażby z pew nością twierdzić nie m ożna było, że 
rzecz przygotow ano um yślnie. Bądź jak  bądź, przy­

g n a ć  należy, że to wypadek ogólnie niepraktyku- 
jący  się na kolejach, i że przeto — w danych oko­
licznościach — rzecz dziwną się wydaje. Po tej 
aw anturze ks. Biskup przeszedł do drugiego od ­
działu, bardzo bliskiego szpiegów, co im ułatw iło  
obserwacyją.

Pociąg doszedł do K ijow a, gdzie pow tórnie 
trzeba było przesiadać. I tutaj by ł przygotowany 
osobny apartam en t dla Pasterza, którego też zaraz 
tam  zaproszono. Lecz ks. Biskup odpow iedział, że 
chce trochę pochodzić. Publiczności było wiele na 
dworcu, i znalazł się m iędzy takow ą jed en  z da­
wnych znajom ych ks. Biskupa.

Nie podobała  się czujnej straży ta  niespodzianka; 
ale m iano jednak  tyle przyzwoitości, że rozmowie 
nie przeszkadzano. Ks. Biskup zaprosił znajom ych 
do salonu, potem  w szedł sam  z kapelanem  i drzwi 
zam knięto. W tem zaczęła się dobijać jakaś kobieta 
z dziećm i, żeby poprosić Biskupa-wyznawcę o b ło ­
gosławieństw o. Ż andarm i wpuścić jej nie chcieli, 
lecz kobieta przem ocą drzwi otw orzyła i dopięła  
swego poczciwego celu. Zaiste, cenne też i na ży­
cie całe pam iętne błogosław ieństw o poczciwa ta  
dusza otrzym ała...

Z Kijowa przezacny ks. Biskup w yjechał 17 
maja pod wieczór, a  w niedzielę 18 rano stanął 
w W ołoczysku, n a  krańcach „russkiej" ziemi — 
na której od „Braci Słow ian" tyle doznał najwy- 
szukańszej gościnności.

Nic zapom niano o przekontrolow aniu „bezpo­
wrotnego" paszportu ks. B iskupa, który — poże­
gnawszy swego kapelana, towarzysza długiej n ie ­
doli , ze starym  kam erdynerem  zaraz dalej podą­
żył. Znikli żandarm i rosyjscy, jak  przykre widmo,
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i Pasterz  s tan ął szczęśliwie n a  ziemi galicyjskiej, 
w itany serdecznie i przyjaźnie przez ludzi o ser­
cach szlachetnych i pełnych  w spółczucia wobec 
niedoli braci prześladowanych.

Z pow odu niedzieli i w yczerpania zupełnego 
sił — ksiądz Biskup Hryniewiecki zabawił w Pod- 
wołoczyskach do w ieczora, poczem  podążył dalej 
przez Lwów i Kraków. Okazało s ię , że znajomi 
szpiegowie za księdzem Biskupem  gonią; trzeba 
więc było użyć m anewrów, żeby się ich pozbyć.

Mamy w Bogu nadzieję, że przezacny P asterz  
odetchnie n a  swobodzie po długich cierpieniach 
i ty loletniem  prześladow aniu; daj Boże, żeby jego 
zachwiaue zdrowie rychło się popraw iło, i żeby 
m u zbyt Holesnem n ie  było rozstanie się z ro ­
dziną i krajem  ukochanym , z którego go tak  n ie­
godnie wydalili c i, dla k tórych dobra pracował, 
tępiąc niew iarę, n iem oralność i nihilizm !

Tym czasem  — w itam y z radością oswobodzenie 
przezacnego B isk u p a , i ufamy Najwyższej nad  nim 
opiece niezłomnie.

Opisaliśmy ten  jaskraw y epizod tak  szczegó­
łow o „ad aeternam  rei m em oriam ." Ciśnie się do 
głowy naw ał kom entarzów, ale zadawalniamy się 
objektyw nem  zupełnie spraw ozdaniem  o w ypad­
k u — zresztą publicznym zupełn ie. Ludzie rozum ni, 
głęboko czujący, i rozum iejący sytuacyją Kościoła 
pod zaborem  — sam i sobie wyprow adzą należne 
wnioski...

2. Z e  S m o l e ń s k a  p iszą :
Rosyja postanow iła  zgnieść i zniszczyć zupełnie 

katolicyzm, a do tego dąży prześladując i niszcząc 
katolicyzm, naprzód n a  Litwie, a później w Króle­
stwie Polskiem. Ostatecznem  dążeniem  rządu ro ­
syjskiego je s t zawładnąć Carogrodem , aby z cer-

y
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kwi św. Zofii ogłosić panowanie praw osław ia nad 
całym  światem .

W obecnym  czasie jes t najbardziej prześlado­
w aną dyjecezyja mińska. T rzeba być na m iejscu i 
widzieć to wszystko w łasnem i oczyma, gdyż żadne 
opisy, żadne słow a nie dadzą pojęcia o tem , co 
się dzieje. Oprócz zwykłych okrutnych środków 
prześladowczych, używanych przez Rosyjan, oprócz 
zam ykania kościołów , m ęczenia, więzienia i wysy­
łan ia  księży, jeszcze trudno wyliczyć podstępów, 
oraz urzędowych a bezczelnych kłam stw  dla pokrycia 
gwałtów.

Żeby podstępnie oszukać prosty lud, rząd ro ­
syjski postanow ił język rosyjski wprowadzić do n a ­
bożeństw a katolickiego. T rzeba znać miejscowe 
stosunki, aby przekonać się, że wprow adzenie w 
dodatkow e nabożeństw o rosyjskiego języka rów na 
się zagładzie katolicyzmu, gdyż rząd będzie sta ra ł 
się wmówić w lud, że katolicyzm a praw osław ie to 
jed n o ; ponieważ używają do m odłów  języka rosyj­
skiego, zatem wszyscy powinni być prawosław ni.

Obecnie hr. Ignatiew  przysłanym  został na  gie- 
nerał-guberna to ra  do Kijowa z tym  jedynym  ce­
lem, aby zgnieść ostatecznie katolicyzm w dyjece- 
zyjaeh lucko-żytom ierskiej i w podolskiej. Przy pu­
blicznej audyjencyi zapowiedział ks. Biskupowi Ko­
złow skiem u, że on, Ignatiew , musi przystąpić do 
um niejszenia liczby katolickich parafijalnych ko­
ściołów . W rzeczywistości jes t kościołów parafijal­
nych  katolickich za m ało.

W dyjecezyi wileńskiej n ie  tylko że nie wolno 
now ych kościołów  na m iejscu starych stawiać, lecz, 
w edług nowego ukazu, wszelka reperacy ja  katolic­
kich kościołów  m oże być uskutecznianą nie ina­
czej, jak  po otrzym aniu wprzód pozwolenia od po- 
licyi i praw osław nego arehireja.

i



T TObecnie katolicy zmuszeni zamieszkiwać w głębi 
R o sy i, czują ciężko brak  kościołów  i m uszą starać 
się o postawienie now ych kościołów.

Chociaż z wielkim trudem  i po wielkich, cza­
sami kilkuletnich staraniach, udaw ało  się czasami 
dostać pozwolenie na  w ybudow anie kościoła. O be­
cnie, po nadzwyczajnych, popartych staraniach, do ­
zwala się budować, lecz nie kościoły, tylko b u ­
dynki pod nazwaniem  : dom  m odlitwy katolików. 
W edług zatwierdzonych planów, budynki takie m o­
gą być m urow ane, obszerne na kilkaset osób, lecz 
nie powinny inieć ni formy, ni zew nętrznych zna­
ków swego przeznaczenia. Postanow iono to, aby 
wobec praw osław nych widomi e poniżyć katolików. 
W tym  roku w W ielkich Ł ukach , w gubernii 
pskowskiej, buduje się ze składek obszerny ele­
gancki budynek, zewnątrz nie m ający cechy ko­
ścielnej, gdyż urzędowo pozwolono tylko w ybudo­
w ać katolicki „Dom modlitwy."
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3. W r ę c z e n i e  „z u  c c k  e 11 ą “, J .E m .K a r ­
d y  n a ł  o w i D u n a j e w s k i e m u .  O godzinie 

w południe d. 26 z. m. były apartam entu  p a ­
łacu  biskupiego w idownią niezwykłego aktu. W o- 
becności duchow ieństw a krakowskiego z kapitułą 
katedralną na  czele, dostojników  rządowych i au­
tonomicznych, w ybitnych obyw ateli, oraz mężów 
nauki i zasługi na  polu pracy społecznej, odbyła 
się zapowiedziana uroczystość wręczenia J. Em. 
K ardynałowi nom inacyi i „zucchetta" kardynalskiego 
przez gwardzistę szlacheckiego, a delegata Ojca św. 
m argrabiego M attei-Antici, który ubrany w m un­
dur niebieski i w kasku grenadjerskim  gwardyi p a ­
pieskiej na głowie, po kilku słowach, tłóm aczącycb, 
z jakim  m andatem  przybywa, wręczył księciu K ar­
dynałow i kójoertę zapieczętowaną. Po jej otwarciu

1 ■ *   :  ->*«
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T Iksiążę K ardynał p o d a ł list w niej zawarty ks. p ra ­

łatow i Matzkemu, dziekanowi kapitu ły  krakowskiej, 
a ten  podał go do przeczytania głośno ks. kano­
nikowi Pelczarowi. List pisany po w łosku, zawie­
ra ł zawiadom ienie urzędow e, iż w d. 23 b. m. Jego 
Świątobliwość L eon XIII Papież, raczył m onsignora 
Albina Dunajewskiego, Biskupa krakowskiego, k reo ­
wać K ardynałem  św. rzymskiego Kościoła, a to ze 
względu na  jego wysokie cnoty i zasługi około d o ­
bra  Kościoła położone.

P o  kilku słow ach powinszowania, powiedzianych 
przez w ysłańca papieskiego i po w łożeniu w rę­
czonego przytem  zucchetta, zabrał głos książę Kar­
dynał,' naprzód po w łosku, a  potem  po francasku. 
W yraziwszy głęboką wdzięczność Ojcu św. za n o ­
wą łaskę, św iadczącą o nieustannej życzliwości, p o ­
w itał książę K ardynał m argr. Antici-Mattei.

Po przem owie J. Em. Kardynała, z tysiąca piersi 
otaczających go osób, rozległ się potężny okrzyk : 
„Niech żyje !“ poczerń książę K ardynał w niósł o- 
krzyk : „Leon XIII Pap ież  niech żyje !“ powtórzony 
przez obecnych z zapałem . W reszcie podniósł ksią­
żę K ardynał wielką łaskę cesarza Franciszka Jó ­
zefa, którego w spółdziałaniu zawdzięczyć należy 
tak  zaszczytne wyniesienie go do godności kardy­
nalskiej. Na tem  zakończyła się uroczystość oficy- 
jalna.

W ł o c h y .  O c u d o w n e m  z j a w i s k u w 
G a s t e l  P e t r o s o ,  we W łoszech, donosi rzym ­
ski korespondent „Gazety W arszawskiej" n astęp u ­
jące szczegóły:

„Duchowieństwo i katolicy we W łoszech prze­
jęci są cudem , który  m iał zaść przed dwom a laty, 
w dniu 22 m arca 1888 r. O pow iadają o nim  w na- 

ostępujący sp o só b : Castel Petroso , je s t lichą m ie -"
A  A
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ścina w daw nem  Sam nium , w prowincyi Campo- 
basco, między Gasertą a Foggią. Miejscowość ta 
należy do dyjecezyi Bojano, której m etropolitą  jest 
Arcybiskup benew entański. G astel-Petroso położone 
n a  wierzchołku Apeninów, znajduje się o 871 m e ­
trów  nad pow ierzchnią m orza Śródziem nego, i śnieg 
tam  przez kilka miesięcy w roku ciągle się bieli. 
Ludność złożona z górali je s t uboga, ale zacna i 
uczciwa, upraw ia w pocie czoła kam ieniste stoki 
swej góry, aby się wyżywić. Otóż dnia 22 m arca 
1888 r., dwie wieśniaczki z tej osady: Fabiana 
Gecchino, licząca 35 lat, i Serafina Gifelli, o rok 
m łodsza, szukały o zmroku kilku zabłąkanych owiec 
w śród sk a ł, kiedy spostrzegły prom ieniste św iatło, 
bijące z rozpadliny urwiska, a  które niepodobne 
było wcale do blasku p łom ien i, ale raczej do ja ­
sności słonecznej. Niewymownie zdumione, poczęły 
się wspinać po pionowym  stoku aż do owego 
otw oru, i zajrzały w g łą b ’ jaskini. Tam  w cudo­
wnej łun ie  ujrzały leżącego na skale, zdjętego z 
krzyża Zbawiciela, a  nad nim  Bogarodzicę, klęczącą 
z dłońm i wyciągnionemi ku niem u. Była to Matka 
Bolesna, jak  ją  zwykli w obrazach wystawiać, z sie­
dm iorgiem  mieczów, u topionych w jej piersi. Drżące 
i praw ie przytom ności pozbawione wieśniaczki po­
biegły do wsi i zaczęły opowiadać, co widziały.
Z początku im nie wierzono i wyśmiewano je, ale 
nazajutrz o zmroku kilkudziesięciu m ieszkańców z 
C astel-Petroso udało się na  sąsiedni cypel i u j­
rzało  to samo. Pow stał tedy głośny płacz i gorące 
m odły. Zjawisko pow tarzało się przez kilka wie­
czorów. Biskup z Bojano, ks. Franciszek Macca- 
rone, którego zaraz o tem  ukazywaniu się zdjętego 
z krzyża Chrystusa i Matki Bolesnej zawiadomiono, 
nie wierzył w opow iadania o cudow nem  widzeniu, 
wziął je  naw et z początku za kłam liw ą i zabobon­
ną pog łoskę, i w tym  duchu nap isał do Rzymu.

V
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Papież rozkazał m u udać się osobiście do Castel- 
Petroso i sprawdzić rzecz naocznie. Biskup tedy 
z kilku kapłanam i zjechał na miejsce cudu, a  sta ­
nąwszy w czeluści jask in i, obaczył na  w łasne oczy 
Ukrzyżowanego i Matkę Bolesną. Zjawisko co czas 
jakiś się pow tarzało, a Biskup, udawszy się znowu 
w kilka miesięcy później do G astel-Petroso, oglą­
dał je  kilkakrotnie, jak  sam świadczy.

Nadto zdrój w ytrysnął z tw ardej skały i płynie 
dotychczas, a woda ta  uzdrawia różne niem oce. 
Tysiące a tysiące pielgrzymów śpieszą na  szczyt 
góry i w idują nieraz św iatło i Najświętszą Pannę, 
klęczącą nad Synem . Ale Papież dopiero po d łu ­
gich badaniach i śledztwie uznał prawdziwość cudu 
i upow ażnił Biskupa i w iernych do wybudowania 
na  tej dzikiej wyżynie kościoła, którego pierwszy, 
kam ień położony będzie w ciągu bieżącego m ie­
siąca. Gotycka św iątynia stanie podług rysunku 
architekta Gualandi'ego z Bononji, a liczne już na 
nią napływ ają składki z W łoch całych. W łochy 
więc m ają swojo Lourdes, z tą różnicą, że zjawisko 
w dzikiej tej jaskini n a  pustkowiu powtarzało się 
kilkakrotnie w ciągu tych dwóch lat. T eraz dopiero 
jednak  duchowieństw o i katolicki dzienniki otrzy­
m ały pozwolenie m ów ienia o niem , a Papież za 
pośrednictw em  K ardynała sekretarza stanu udzielił 
Apostolskie b łogosław ieństw o wiernym, biorącym 
udział w składce na  nowy kościół, “

Przeczytałem  i n ic  przeciw nego w ierze św . lu b  d o b ry m  
o b y c z a jo m  n ie  z n a la z łe m .

K raków , 2 i lipca 1890.

f  A. K artl. Dunajewski. 
( L  S .)
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29. S S. P io tr i Paw eł ap.
30. W spom nienia św. Paw ła ap.
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K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J  
Dra W ła d y s ła w a  Miłkowskiego w  Krakowie

w yszły dziełka:

BREWIJASZYK TSZECIEG-1) ZAKOND
ŚWIĘTEGO 0. FRANCISZKA,

u ło żo n y  na  podstaw ie  na jnow szych  rozporządzeń  
Ojca śiciętecjo L eo n a  X I I I .

Str. LXXXIV i 949 w 8-ee na  welinie, ozdobiony 3 
rycinam i. Cena egzempl. bez oprawy 3  z ł .  a . ;  w opra­
wie w płótno angielskie brązowe z wyciskami czame- 
mi, brzegi pąsowe, z futerałem  3  z ł .  a .  7 5  e t . ;  
w szagryn wyborowy gładki, brzegi pąsowe, z fute­

rałem  3  z ł .  a .  7 5  c t .

T R Z E C I  Z A K O N  Ś w . FR A *N  C I S Z K A
P rz e z  Ks. S egur’a,

przełożył Wł. M.
W ydacie  trzecie, powiększone, zastósowane do najnowszych 

rozporządzeń Ojca św. Leona X III.
Cena egzemplarza bez oprawy 3 0  ct. 160  fen.), w pięknej oprawie 

płóciennej z brzcgam  pąsowerai 5 0  centów (1  marka)

N A K Ł A D E M  <

T E G O Ż  A U T O R A :
P A S E K  Św. F R A N C ISZ K A .

W ydanie p ią te . Cena 4  ct. (8  fen,)

Ojca św z Bożej łaski Papieża Leona XIII
K  O  N  S  T Y T U O Y J A

o franciszkańskiej regule Trzeciego Zakonu świeckiego. 
W ydanie wtóre, przejrzane.

C en a e g z e m p la rz a  5  c e n tó w  (10  fe n ig ó w ).

P O R C Y J U N K U L A
czyli skarb łaski seraficznego nabożeństwa św. 0 . F ra n ­

ciszka str. 64 w 16-ee Cena 1 5  centów ( 3 0  fen.)

Nabożeństwo pięcia Niedziel
na cześć blizn św. 0 . Franciszka. — Cena 1 0  et.


